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Dena nnmern 10 gros*/.

'

CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz nrillmetrowy 
przed 1 złoty, v> tek­
ście BO gr_ za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne cO proc. a 
świąteczne 25 iróe. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Ha poszukujących pra 

oy 5 gr. za wyraz. N aj­
mniej 1 z t 

Konto czekowe i*KO 
Warszawa 85.878.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zl. 8.0®
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. a  te­
lefon 4-97, telefon re- 
ćokoft 6-02, telefon re­
dakcji nocnej 5 dru­

karni 4-04. '
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.Ś7&

Jedyny organ demokr atyezfiy niezależny woj* kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKL

f t  AJTVWI & fr %ł KIELCE, Kilińskiego 19, teL 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; »ABROWA, S go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIE R- ODD&f AiL¥ I CIE, ul. Paderewskiego 7, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek Nr 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 18.

Mobilizacja rezerw na maderze.
fiewoiucioniści nie poddadzą się rozkazom Lizbony,

LONDYN, 8.4. Z Funclialu do­
noszą, iż junta wojskowa zarządzi­
ła mobilizacją wszystkich roczni­
ków' rezerwy i postanowiła wszel- 
kiemi siłami oprzeć sic próbom rzą­
du lizbońskiego, zmierzającego do 
złamania ruclm powstańczego.

Celem zabezpieczenia ludności 
przed brakiem żywności, władze 
rewolucyjne zatrzymały trzy pa­
rowce portugalskie, które miały od­
jechać do Anglji.

Powstańcy rozporządzają jedną 
baterją ciężkiej artylerii oraz ka-

WICEMINISTER OŚWIATY 
ks. Żongołłowicz wyjechał wczoraj 

do Katowic.
: KATOWICE. 8. 4. (wl.) Dziś
wieczorem przybył z Warszawy do 
Katowic wiceminister W. E. i O. P. 

-ks. cłr. Źońgolłowicz, celem wzięcia 
udziału w walnym zjeździć delega­
tów towarzystwa nauczycieli szkól 
średnich i wyższych.

Na dworcu w Katowicach pawi 
tal w imieniu władz wojewódzkich, 
wiceministra naczelnik wydziału o- 
świecenia publicznego dr. Ręguro- 
wicz. Wiceminister ks. Źongołiowicz 
udał się następnie samochodem do 
gmachu województwa, gdzie, zatnie 
szkał jako gość wojewody śląskiego, 
dr. Grażyńskiego*
CZŁONKOWIE RZĄDU WRA­
CA JA PO ŚWIĘTACH DO STO­

LICY.
WARSZAWA, 8. 4. (wł.) Dziś 

w godzinach przedpoliidniowych. po 
wrócił z Sulejówka do Warszawy 
marszałek Piłsudski wraz z rodziną. 
Marszałek objął natychmiast urzędo 
wunie w głównym inspektoracie sił 
zbrojnych.

Do Warszawy powrócili również 
minister przemysłu i handlu, Pry- 
stor, minister reform rolnych, Ko­
złowski i minister spraw wewnętrz 
nych Sławoj - Składkowski. Przy­
jazd reszty członków gabinetu spo 
dziewany jest jutro.
POGŁOSKI O POWROCIE MIN. 
KWIATKOWSKIEGO NA DA W 

NE STANOWISKO,
WARSZAWA, 8. 4. (wł.) Dziś 

rozeszły się pogłoski o rekonstrukcji 
gabinetu. Według tej wersji, b. inini 
ster przemysłu i handlu, inż. Kwiat 
kowski ma powrócić na zajmowane 
dawniej stanowisko.

50 MIŁ.T. ZŁOTYCH...
WARSZAWA, 8. 4. (wł.) Ustalę 

nie wpływów skarbowych za mie­
siąc marzec pozwoli określić niedo­
bór budżetu w roku 1930-31. W każ 
dym bądź razie niedobór len wyno 
sic będzie przeszło 50 mi 1 jo naw zł., 
jak to zapowiedział minister Matu 
szewski.

rabinami maszynowemi, któremi 
obstawiono wejście do portu w Fun 
clialu.

Ekspedycja karna, która wczo­
raj wyjechała z Lizbony do Madery 
jeszcze nie przyjechała.

NIESZCZĘSNA PTOI JCA 
NIC ARAKU I. .

NOWY - JORK, 8. 4. (wł.) W 
Managua odczuto dziś trzęsienie zio 
roi, które trwało dwie sekundy. Ru­
nęły wszystkie budynki, ocalałe 
przy ostatniem trzęsieniu ziemi.

Dziś przyjeżdżają finansiści francuscy
dla zakończenia rokowań o pożyczkę.
WARSZAWA, 8.4 (wł;) W dniu 

jutrzejszym oczekiwany jest przy­
jazd do Warszawy francuskiej gru­
py finansowej, celem zakończenia 
pertraktacyj natury finansowej w 
sprawie pożyczki na budowę ma­

gistrali kolejowej Górny Śląsk — 
Gdynia.

Konferencja odbędzie się w mi- 
msterjum skarbu, przy udziale 
przedstawicieli ministerjum komu­
nikacji.

N a d u ż y c ia  w prezydium magistratu w Łodzi
skłoniły dr Wielińskiego do opuszczenia sz e r e g ó w  

P P. 5 .  C. K. W.
ŁÓDŹ, 8.4 (wł.) Rozłam w PPS 

CK W w Łodzi nie przestaje inte­
resować opinji publicznej.

Wiceprezydent miasta, dr. Wie- 
liński stwierdził, że przyczyną jego 
wystąpienia z partji było wykrycie 
nadużyć w prezydjum miasta. Mi- 
nisterjum spraw' wewnętrznych sśaj 
niie się zbadaniem gospodarki miej

sklej, celem ustalenia, czy były na­
dużycia i jaki nosiły charakter.

Dr. Wieliński zawiadomił prasę, 
źe ,?d czasu wystąpienia z PPS  
CKW i ujawnienia przyczyny swe­
go kroku,jest zasypywany pogróżka 
mi telefonieznenu od osób inu nie­
znanych, które grożą mu śmiercią.

BUDOWA SZKOŁY PILOTÓW 
POD RADOMIEM NA UKOŃ­

CZENIU.
RADOM, 8.4 (wł.) Budowa szko 

ły pilotów cywilnych pod Rado­
miem z inicjatywy ligi obrony po­
wietrznej państwa jest już na u- 
kończeniu i szkoła zostanie oddana 
do użytku w' roku przyszłym.

W ostatnim czasie bawiła w Ra 
domiu specjalna delegacja dla zba­
dania robót. Na czele delegacji 
stali: naczelnik wydziału lotnictwa 
ministerjum komunikacji inż. Fili­
powicz i pimes ligi obrony powietrz 
nej państwa, inż. Rudziński. Goto­
wy już jest jeden hangar i budynek 
szkolny. Koszt budowy szkoły wy­
nosi przeszło miljon zł,

KRWAWE PORACHUNKI 
BANDYTÓW.

BYDGOSZCZ, 8. 4. W Aleksan 
drowie wydarzyła się wczoraj lcrwa 
wa masakra między bandytami.

Jeden z niebezpiecznych oprysz 
ków, Bolesław Karwat, spotkawszy 
na ulicy poszukiwanego przez poli­
cję bandytę Józefa Borsuma, wszczął 
z nim sprzeczkę, w czasie której wy 
jął rewolwer i czterema strzałami za 
dał mu kilka śmiertelnych rań. Bor 
sum, umierając, ostatnim wysił­
kiem wydobył z kieszeni rewolwer i 
oddał do Kai’wata dwa strzały, ra 
niąc go śmiertelnie. Obaj bandyci 
zmarli.

Fantastyczne plotki prasy . w iedeńskiej
w sprawie upadłości banku handlowego w Łodzi.

WARSZAWA, 8. 4. (wł.) Przed 
stawiciełc wierzycieli angielskich 
przybyli na wieść o ogłoszeniu upa 
dłości* banku handlowego w Lodzi, 
starają się o uchylenie upadłości. 
Wyjadą oni do Londynu, celem poro

zumienia się z mocodawcami w tej 
sprawie. W razie uchylenia upadło 
ści władze sądowe w dalszym ciągu, 
badać będą nadużycia, wynikłe w 
banku.

Prasa zagraniczna rozpisuje się

Napad 3 awanturników w kościele.
Pobicie przechodnia za odm owę pieniędzy na wódkę.
MYSŁOWICE, 8.4. Trzej mieszkań­

cy Szopienic Briickner, W loeka i Broni 
boszcz zaczepili na uliey mieszkańca 
Mysłowic P io tra  Tomańskiego, iloma 
gając sie od niego, by ich zaprosi! ua 
wódką.

Gdy Tomański odmówi! napastnicy 
rzucili się nań 1 zaczęli go bić.

Tomański ratow ał sie ucieczką i nie 
widząc innego Wyjścia schronił nie do 
kościoła, gdzie właśnie odby wało sie na 
bożeństwo.

Awanturnicy nie zatrzym ali sie przed 
wrotami świątyni, wpadli do kościoła i 
tam  pobili Tomańskiego do u tra ty  
przytomności.

Nabożeństwo przerwano, a ciężko ran  
nęgo Tomańskiego przewieziono do
szpitala.

Awanturników ujęto i osadzono w 
areszcie. Za napad w kościele grozi im 
surowa kara.

na temat upadłości banku.
N. W. Journal umieścił artykuł, 

w którym twierdzi, jakoby wicedy 
rektor Kalinowski był wspólnikiem 
włamywaczy, w czasie zeszłoroczne­
go włamania się do banku. Łódzkie 
władze policyjne zaprzeczają temu.

Śledztwo prowadzone w związku 
z aresztowaniem pracowników ban 
kowych wykazało, że w księgach 
znajdują się fałszywe bilanse,sporzą 
dzone na rozkaz zwierzchników. W 
księgach bankowych panuje taki 
chaos, że nawet najwytrawniejsi 
bankowcy znajdują się w trudnera 
położeniu, przy ich badaniu.

Przed gmachem bań ku, zbierają 
się tłumy ludzi, którzy ulokowali w 
banku swoje oszczędności. Rada 
nadzorcza zajmuje się w pierwszym 
rzędzie zwracaniem weksli, odda­
nych do inkasa. Przewidywany upa 
dek innych banków nie nastąpi.

Tragiczny epilog polskiego loty
dookoła świata

Lotnik Czarkowski ranny w głow ę.
BANGKOK, 8. 4. Lotnik polski 

Czarkowski, który rozpoczął niodaw 
no podróż naokoło świata, wylał u- 
jąc z Londynu, przyczem zamiarem 
jego było odbyć część trasy, położo 
ną nad lądami, drogą powietrzną, 
zaś resztę okrętem, uległ wypadko­
wi w odległości 300 mil od Bang­

koku.
Czarkowski ranny jest w głowę. 

Został on odtransportowany samolo 
tom sanitarnym do Bangkoku.

Należy zauważyć, że p; Czarkow 
ski odbywa całą podróż na własny 
koszt, (PAT.).

13 li. M. W YJEDZ! E DO RO SJI 
wycieczka przemysłowców polskich

WARSZAWA, K 4. (wl.) W dniu 
13 kwietnia wyjeżdża z Warszawy 
do Rosji wycieczka przemysłow­
ców polskich, w liczbie 12 osób, re­
prezentujących przemysł metalurgi 
ezuy, chemiczny i włókienniczy. Na 
czele wycieczki stoi prezes W icrzlu 
olei. Podróż ta ma wielkie znaczenie 
ze względu na możliwości poczynie­
nia przez Sowiety w Polsce dal­
szych zamówień.
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f
SYSTEMATYCZNE KRADZIE­
ŻE W WARSZTATACH KOLE­

JOWYCH W E LWOWIE.
LWÓW, 8.4 (wł.) Lwowskie wła 

Sze kolejowe spostrzegły, że od pew 
pego czasu w w arsztatach koleju- 
jwych dworca głównego dokonywa­
ne są systematyczne kradzieże ma- 
terjałów  jak: węgiel, żelazo i drze­
wo. Podejrzenie padło na robotni­
ków ,̂ zatrudnionych w warsztatach.

W czoraj do pociągu, którym  od­
jeżdżają po pracy robotnicy wkro­
czyła policja. Podczas przeprow a­
dzonej rewizji robotnicy wyrzucali 
z  okien skradzione m aterjały.

W prawdzie kradzieże były drób 
ne, ale prowadzone od dłuższego 
czasu, przyniosły skarbowi pań- 
stwra znaczne straty .

NA M IEJSCE PO SŁA -ZBIEG A  
wejdzie do sejmu inny komunista.

W ARSZAW A, 8.4 (wł,).
Do Gdańska uciekł w obawie 

przed wydaniem sądom poseł Tka­
czowi, w ybrany z okręgu 24 (Łu­
ków7), jako przedstawiciel wyraź­
nie komunistycznej zjednoczonej le 
wicy chłopskiej „Samopomoc".

Na miejsce Tkaczowm. wzejdzie 
do sejmu Franciszek Błaszkiewucz, 
la t 40, rolnik ze wsi Kępa Chotecka 
(gmina Szczekarków, pow. puław­
ski).

ORKAN NA MORZU AZOW- 
SKIEM.

BU KA RESZT, 8. 4. Wedle na 
deszłych z Odesy wiadomości, orkan 
na morzu Azbwskiem wyrządził ol­
brzymie szkody rybołóstwu.

W ciągu dwu dni zatonęło 40 ku 
trów  rybackich. P rzy ujściu Donu 
olbrzymie fale zatopiły 15 wielkich 
łodzi wraz z załogą 45 ludzi.

ZNIŻKA PŁAC URZĘDNI­
CZYCH NA POSIEDZENIU  

* RADY MINISTRÓW.
W ARSZAW A. 8. 4. (wł.) J e ­

szcze w bieżącym tygodniu odbyć się 
ma posiedzenie rady ministrów, na 
któfem o ma wdana będzie sprawa 
zniżki uposażeń urzędniczych o 15 
proc., już z dniem 1 maja.

22-ga lolerja państwowa.
W ARSZAW A. 8. 4.

Zl. 3.000 tir. 85640. *,
Zt. 2.000 n - ry : 5658 24572 26462 57992 

64916 86518 88576 88617 88892 100611 105719 
168725 182773.

Zt. 1.080 n - ry : 6753 30434 43404 81238 
130062 130938 138785 142178 153526 173642 
176058 191030.

Z!. SCO n -ry : 196 6585 9299 15036 16218
17426 26932 36027 36885 42541 53S15 57529
58400 63486 67578 67896 71553 71559 74244
77109 81387 82502 85692 86131 87269 93596
94627 96072 9S261 100771 101187 106229
108336 108768 109637 111460 111918-114648 
115159 116286 117263 122389 122854 124998 
127535 128169 131628 132884 134319 134801 
136085 138505 142785 146073 150702 152035 
155298 155864 161907 163865 168945 174109 
175698 175918 .177588 181427 185100 187214 
191660 196084 199607 202533 202555 202714 
204463 205354 20783.9 209SS0.

'N r. 96.

Praca odpowiedzialna i twórcza.

W  K O L E K T U R A C H  
JÓ Z E F A  H L A W S K IE G O : 

w  Sosnow cu, 3-go m a ja  23, te i. 224. 10-35, 
w  B ędzin ie, M ałach o w sk ieg o  1, te ł. 3-14, 
w D ąb ro w ie  G ór u., 3-go m a ja  4, te l. 1.24, 
w  Z aw ierc iu , P ad e re w sk ieg o  7, te l. 97, 
w G rodźeu, u l. N aru to w ic za  9, te l. 10, 
w C zeladzi, R y n e k  8, te l. 42.

W  d n iu  23 c ią g n ie ń  V  k la sy  p a d ły  
n a s tę p u ją c e  w y g ra n e :

P o  Zl. 2.000 n a  n - ry : 161255 182773 
P o  Zl. 500 n a  n - ry : 9299 163865 206673 
o ra s  s ta w k i po Zl. 259 na n - ry : 2449 

2479 2485 3236 11217 42239 58253 74692
109483 109490 113748 1273S0 149503 151260
151263 158786 1*0526 159551 163820 167104
170350 170397 177006 177053 179231 182709
182721 1.94510 194544 195990 198629 201039
201042 201064 203628 206613.

W szy stk ie  w y g ra n e  za m ie n ia n e  są 
w pow yższych k o le k tu rach  na nowe 
szczęśliw e losy , b io rące  u d z ia ł w d a l­
szych c iąg n ie n ia ch  V k la sy , k tó re  trw ać  
będą do tin ia  I s k ” -ię tn ia  b. r. w łącznie.

Minęły święta. Wstępujemy w 
nowy okres dalszej pracy na wszy 
stkich odcinkach państwowego ży­
cia. Warto więc w momeneie tym  
rzucić okiem na całokształt dotyeh 
czas przez nasz obóz pozytywnie do 
ko.nanych pociągnięć i zdać sobie 
sprawę z ich wartości,, ażeby na tej 
podstawie wyciągnąć odpowiednie 
wnioski na przyszłość.

Jednem z najważniejszych pozy 
tywnych pociągnięć obozu prorządo 
wego było praktyczne doprowadzę 
nie parlamentu do właściwej mu ro 
Ii. Rezultaty ostatniej sesji sejmo­
wej świadczą nietylko o usprawnie­
niu prac parlamentarnych, ale i o 
udoskonaleniu ich metod i przyspie 
szeniu tempa. Są to kwestje niewąt 
pliwie ogromnie ważne, zwłaszcza je 
śli dla porównania stawimy sobie 
przed oczy chaos, jaki pod tym 
względem panował w sejmach po­
przednich, kiedy to sprawy donio­
słe i ważne tworzyły dziwną miesza 
ninę z kwestjaini pobocznemi, dru- 
gorzędnemi, wysuwanemi przez naj 
rozmaitsze paraf jalne wielkości par 
tyjne, które niczem nie odznaczały 
się w pracy twórczej parlamentu, 
zasypując natomiast prezydjum sej 
mu setkami nierealnych wniosków 
nagłych i interpelacyj i hamując tok 
jego prac, a jednocześnie zmuszając 
rząd do zajmowania się sprawitmi 
bez znaczenia, a niejednokrotnie i 
bez sensu.

Ale w pracach obecnego sejmu 
zaznaczyła się również i inna jeszcze 
niepomiernie ważniejsza zmiana, do 
tycząca nietylko samej procedury 
sejmowej, nietylko systemu i sposo 
bu rozwiązania technicznego posta 
wionych na porządku dziennym kwe 
styj, ale sięgająca głęboko w nurt 
istoty naszego życia państwowego, 
dotykająca zagadnienia moralności 
publicznej, tak zaniedbanej w po­
przednich Sejmach Dzięki posiada­
niu zwartej i solidarnej większości, 
zgrupowanej w klubie bezpartyjne 
go bloku, sejm obecny, czwarty zko 
lei, jest zdolny do pozytywnego roz 
wiązania wszelkich kwestyj, nawet 
takich, które mogą wywoływać i nie 
jednokrotnie wywoływały niezado­
wolenie tych czy innych grup, ta­
kich czy7 innych klas. Dość wspom­
nieć ustawę o funduszu drogowym, 
mającą kapitalne znaczenie dla roz 
budowy komunikacji w Polsce, a 
krytykowaną ze strony tych sfer, 
które chętnie widziały przerzucenie 
ciężaru utrzymania i budowy dróg 
na państwo i na związki samorządo- 
we, same ciągnąc korzyści i zyski z 
tego stanu rzeczy. Dość wspomnieć 
dalej zmiany, dokonane wr ustawie 
emerytalnej, które z jednej strony 
pomniejszyły obarczające państwo 
ciężary, a z drugiej usunęły cały 
Szereg przepisów wybitnie krzyw- 
dzącyeh pewne kategorje pracowni­
ków7, w pierwszym zaś rzędzie tych, 
którzy w bojach o niepodległość Oj 
czyzny brali krwawy i ehlubny u- 
dział. Czy choćby nadmienić ulep­
szeń ie ustawy przeciwalkoholowej, 
do której większość sejmowa 
nie zawahała się wprowadzić 
tak radykalnego i surowogo przepi 
su, jak ten, który zabrania właści­
cielom szynków i restauracyj docho 
dzenia na drodze sądowej należnoś 
ci za wódkę wydaną na kredyt. I 
szereg innych doniosłych kwestyj, 
których wyszczególnić w7 jednym ar 
tykule nie sposób, posiadających nie 
jednokrotnie pierwszorzędne znaczę 
nie dla całokształtu naszego życia 
politycznego i społecznego, jak np. 
sprawa ubezpieczeń na starość itd.

Jeszcze wyraźniej ta strona twór 
czej pracy obecnej większości sejmo 
wej uwydatni się, jeśli weźmiemy 
pod uw agę zarówno te zamierzenia, 
które już zostały wysunięte. ale 
jeszcze nie zrealizowane ze względu 
na krótki czas trw ania sesji, — 
jak i te, które już 
w najbliższej przyszłości wysunięte 
zostaną. Na front zagadnień wysu­
wa się, oczywiście, w pierwszym rze

dzie sprawa rewizji konstytucji, któ 
rą klub bezpartyjnego bloku posta­
wił na porządku prac sejmu i któ­
rej bez pozytywnych uchwał zdjąć 
z porządku prac s e j m u  
nie pozwoli. A na rozwiązanie cze­
kają w najbliższej przyszłości poza 
tern sprawy samorządowa, dalej or­
ganizacja szkolnictwa, oraz szereg 
przedłożeń natury gospodarczej.

Dotychczasowe wyniki prac obec 
nego sejmu, dzięki obecnej w nim 
stałej i zwartej większości zgrupo­
wanej na płaszczyźnie ideologji mar 
szalka Piłsudskiego, — wbrew war 
cholskiej działalności opozycji, gwa 
rantują, że tok prac ustawodaw­
czych będzie szedł ściśle po linji po 
trzeb Rzeczypospolitej i jej obywa­
teli.

W obecnym sejmie zniknęły nie 
chlubne obyczaje poprzednich sej­
mów, gdzie sprawujące władze par- 
tje polityczne uchylały się od roz­

wiązywania takich zagadnień, które 
naruszałyby ich popularność w o- 
czach nieuświadomionych mas i u- 
trudniałyby im agitację partyjną w 
kraju. Zasadę popularności partji i 
jej przywódców przenoszono w po­
przednich sejmach nad interes pań 
stwa, kierując się w zględami na pry 
watno-partyjne interesy poszcze­
gólnych grup. W chwilach ostatecz­
nej konieczności, nie mając odwagf 
brania na swe barki ciężaru odpo­
wiedzialności, przerzucali ją leade­
rzy partyjni na rząd, boeznemi dro­
gami wymuszając na nim ustępstwa 
i koncesje.

Takie praktyki należą w obec­
nym sejmie do niepowrotnej prze-, 
szłośei, Zastąpiono je zasadą twór- 
czej pracy ludzi, którzy za swe po­
czynania biorą pełną odpowiedzial­
ność i tą odpowiedzialnością się 
szezyeą.

S-ki.

Kryzys naszej emigracji sezonowej.
Niemcy zamykają granicę.

Zbliża się okres, w którym  rok 
rocznie tysiączne tłum y naszych ro 
botników rolnych wędrowały do 
Niemiec po pracę i zarobek. Roz­
miar}7 tego ruchu wiosennego były 
bardzo znaczne. W edług niemiec­
kich danych pracowało w rolnictwue 
w r. 1905 robotników sezonowych 
207.000, w r. 1908 —- 314 000, w r.
1914 — 433.000, z czego 90 procent 
— to polacy.

W latach powojennych liczby te 
uległy znacznej redukcji, Avahając 
się w granicach 120.000, z czego 
znÓAv 85 proc. polaków7. W r. 1930 
ilość polskich robotników sezono­
wych spadła do 80.000, których za.ro 
bek, przywieziony do kraju, ocenia 
się na około 60 milj. złotych W ro­
ku bieżącym liczba zakontraktowa­
nych przez rolnictwo niemieckie ro 
botników7 polskich wyniesie zalecl- 
wie 30—40.000, czyli że faktycznie 
stoimy u progu zupełnej likwidacji 
emigracji sezonow7ej i tych korzy­
ści, jakie przynosiła.

Zjawisko to tłumaczyć należy po 
części racjonalizacją rolnictwa nie­
mieckiego, które dąży do coraz peł­
niejszego wyzwolenia się z pomocy 
pracy fizycznej i zastąpienia jej tań 
szą pracą — maszyną. Po części za 
ważyły tu również wzgłędy politycz 
ne i wynikająca z nich tendencja u 
nikania wszystkiego, co w bezposred 
niej lub pośredniej formie mogłoby 
przynieść korzyści Polsce i jej oby 
watelom.

Tendencja ta  bardzo wyraźnie 
przebija dziś z głosów prasy niemie 
ckiej, która omawiając restrykcje i- 
migracyjne, łączy ten fakt ze wzno 
wieniem trudności Socjalnych w Pol 
see. Zatrzymanie bowiem emigran-

tÓAVT sezonowych spotęguje bezrobo­
cie i pogłębi nędzę bezrolnych, dla 
których te doroczne „saksy" były po 
A\7ażną podstawTą poprawy bytu. P ra  
sa niemiecka ma niewątpliAA7ie słusz 
ność. Nasza polityka socjalna będzie 
musiała rozwiązać ten nowy pro­
blem i zapeAvne nie przyjdzie jej to 
bez trudności. A le każdy medal po­
siada dwie strony.

Emigracja sezomma do Niemiec, 
którą musieliśmy tolerować ze wzglę  
dów gospodarczych, pociąga za sobą 
również skutki ujemne, bodaj czy 
równoważone przez dopływ nie 
mieekieb marek. Wielomiesięczny po 
byt a a 7 Niemczech odrywał emigrąju 
tów od kraju, narażał ich na agita­
cję komunistyczną, usilnie prowadzo 
ną \A7łaśnie wśród barakÓAv folwarez 
nycli i Avynaradawial. Niebezpieczeń 
stwTo jest tern silniejsze, że a v  ostat­
nich łatach olbrzymia większość e- 
migrantów (71 proc. w  r. 1929, 77 
proc. w  r. 1928) rekrutowała się z 
naszych zachodnich obszarów pogra 
nicznych, gdzie wpływ niemczyzny 
i tak" pozostał dość znaczny. Prze­
rzucenie tych ludzi na szereg miesię 
cy a a t  środowiska czysto niemieckie i 
dyszące hakatyzmem. musiało oczy 
wiście źle wpływać na ewolucję naro 
dowościową naszych zachodnich kr© 
sów.

Jeśli do tego dodamy, że ostatecz 
nie na pracy robotników polskich in  
teres robili w pierwszym rzędzie a- 
grarjusze niemieccy, więc nasi bez­
względni konkurenci, — zrozumie­
my, że kryzys emigracji sezonowej 
nie jest zbyt dotkliwym ciosem. O 
ile potrafi się opanoAvać jego skutki' 
socjalne, na zarządzeniach niemie­
ckich możemy tylko skorzystać.

Samorządy muszą dostarczać bezpłatnie mieszkań
dla nauczycieli szkół powszechnych.

G m iny  m a ją  od d n ia  1 k w ie tn ia  rb . 
obow iązek d o s ta rc z a n ia  b ez p ła tn ie  
m ieszkań  nauczyc ie lom  szkół pow szeeh 
nych , w zględnie w y p ła c a n ia  im  d o d at 
ku  n a  m ieszkan ia .

W  m y śl p ro je k tu  ro zp o rząd zen ia  w y 
konaw czego do pow yższego rozporządzę 
n ia  p rez y d e n ta  R z p lite j, g m in y  m a ją  
zadośćuczyn ić te m u  obow iązkow i n a  
sk u te k  w ezw an ia  w łaściw ego  in sp ek to  
r a  szkolnego, k tó re  w inno  zaw ie rać  za­
w iadom ien ie  o m ia n o w a n iu  lu b  p rz e ­
n ie sien iu  nau czy c ie la  do d an e j szko ły  
z podan iem  szeregu  n iezb ęd n y ch  d a ­
nych.

O ile  g m in a  n ie d o s ta rc zy  n auczyc ie  
łow i m ie sz k an ia  w  oznaczonym  te rm i­
n ie  lu b  jeże li n au czy c ie ' n ie  p rz y jm ie  
o fia ro w an eg o  m u m ie sz k a n ia  w b u d y ń  
ku. n iep rzeznaezonym  n a  cele szkolne, 
o ozem w in ien i zaw iadom ić g m in ę  i in ­
sp e k to ra  szkolnego, g m in a  obow iązana  
je s t w y p łacać  nauczycie low i, n a  ręce 
k ie ro w n ik a  szkoły , n a leż n y  dodatek
m ieszkan iow y  z początk iem  każdego
m iesiąca .

N auczyciel, k tó ry  p rz y ją ł  do sta rczo

ne m u  m ieszk an ie  w  b u d y n k u , n ie  p rze  
znaczonym  n a  cele szkolne, będzie m ó g ł 
w m y śl om aw ianego  p ro je k tu  zrzec sw{ 
tego  m ie sz k an ia  i  żąd ać  od g m in y , 
w zg lędn ie  o b szaru  dw orsk iego , w y p ł*  
ea n ia  m u  d o d a tk u  n a  m ieszkanie ,' Ij w  
w y p a d k u  zAyiększenia się  jego  rodziny, 
je że li g m in a  n ie z a o f ia ru je  w zam ian  
dotychczasow e in n eg o  m ieszk an ia , ou­
st osuw anego do now ych  w aru n k ó w  ro ­
dzin n y ch  n au czy c ie la . 2) w  ra z ie  w yk a  
z a n ia  urzędow em  św iadectw em  łe k a r-  
sk iem , żo m ieszk an ie  je s t  szkodliw e dl A 
zd row ia  jego  lu b  jeg o  ro d zin y .
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Plan regulacyjny m. Sosnowca. k r o n ik a .
W  „Zachodzącym K urjerku" poru 

sza p. Michel, były prezydent, spra­
wy regulacji miasta Sosnowcu, Su 
początku daje genezę projektów re: 
gulacji; opowiada, kto, co, kiedy i 
jak  zrobił; wspomina naturalnie o so 
bie, co zrobił w tej sprawie, zresztą 
słusznie. Nie dopowiada jednak koń 
ca. Milczy bowiem o tem, że za cza­
sów krótkiej prezydentury d-ra Mar 
ezyńskiego sprawa regulacji miasta 
była poważnie omawiana na komis­
jach i na radzie miejskiej. Czło­
wiek poważny, z pewną naukową su 
miennością nie powinien zbywać mil 
czeniem, że i inni coś w tej spraw ie 
robili. Rada miejska plan regulacyj 
ny uchwaliła i oznaczyła term in wno 
szenia zastrzeżeń przez zainteresowa 
nych.

T tu  się właśnie kryje cała finez­
ja rzekomej bezstronności p. prezy­
denta. Jako „historyk1* planu regu 
lacyjn. powinien byl nadmienić rze 
teinie i uczciwie, że w Sosnowcu, że 
by nie wiem kto rządził — plany re 
gulaoyjno natrafią zawsze na trud ­
ności prawie nie do przezwyciężenia. 
Dlaczego! Prosta rzecz: wielki prze 
mysł, właśnie ten wielki przemysł 
opracował całe tomy sprzeciwów.

M iejski wydział budowlany na 
podstawie opinji sprowadzanych ur 
banistów opracował rzetelnie i su­
miennie plany. IS1 ie potrzeba było o- 
głaszać konkursów i płacić nadmier 
nych sum obcym za plany. Swoi to 
zrobili dobrze. Lecz ci sami ludzie 
egóry wiedzieli, że plany te, jak za 
p. Michla, tak za p. Marczyńskiego 
tra fią  w próżnię... bo wielki kapitał 
zawsze będzie się sprzeciwiał natu­
ralnej regulacji miasta, to nie dla po 
trzeb przemysłu ale dla zasady nic 
nie dać miastu — bo miasto gniecie 
podatkami od placów niezabudowa­
nych.

P. Michel powinien byl wiedzieć 
i  w historji planów miasta poruszyć, 
że wielki kapitał zdolny je s t nawet 
poskarżyć się na miasto u obcych am 
absad: Nie taiheni jest p. prezydmi­
towi,co mówili przedstawiciele wiol 
'kiego przemysłu do d-ra Marczyń­
skiego, gdy z nimi pertraktował w 
sprawie planów regulacyjnych, a mó 

* w ili to nie ludzie obcy lecz swoi, po 
lacy, a mówili tak mniej więcej: 
.Nam regulacja miasta wcale nie po 

trzebna. dla nas lepiej, żeby tu była 
pustynia".

Panie prezydencie, pustynia lep 
sza dla nich niż rozbudowa polskie­
go miasta!

A  jeszcze dodawali takie argu­
menty: „Dlaczego istnieje Sosno­
wice! Bo my istniejemy". Z tego wy 
nika, że Sosnowiec powinien być pu 
stynią, gdyż miasto przeszkadza im 
W eksploatacji terenów...

Gdy się teraz wrócimy ponownie 
do rozważań dalszych p. Michla, to 
widzimy, że on swoją kocepćję ma 
taką: pozostawić środek miastk tak 
jak jest. a wszystko przerzucić na po 
ryferje, na Pogoń ,na Radóchę. A 
wiecie dlaczego! Dlatego że śród­
mieście zajmuje wielki przemysł. 
I  w tem właśnie cały sęk!

Za największą przeszkodę w roz 
budowie miasta uwraża p. Michel... 
kolej. Pewnie, najłatw iej uderzyć w 
kolej, tylko zapomina pan M. o dwu 
rzeczach: że kosztowałoby to pań­
stwo miljony i staćby się to mogło 
za la t sto, że przerzucenie kolei na 
pery f er je po kilku latach stworzy ten 
sam  stan, tylko w innem miejscu, 
gdyż, za la t kilka znów kolej będzie 
obudowana ulicami, domami, bo wła 
śnie na całym świecie kolej wywołu 
je ruch budowlany w swem pobliżu. 
Problem kolejowy nigdy nie rozwią 
eu-je naturalnie regulacji. Tak .jest 
obudowana kolej w Warszawie, K ra  
kowie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu i 
w każdem innem nie bardzo podłem 
mieście.

Otóż nie wyszukiwanie nowych 
linij kolejowych dla Saturna, Pias­
ków, Milowice, nie rysowanie da ca 
p© nowych planów, ale stateczne i

konsekwentne dążenie do wypełnie 
nia tych planów, jakie są. A plany 
są, tylko zaivsze ktoś je śrubuje, Itloś 
przeszkadza, a kto? — wiadomo.

Niechby według tych nawet li­
chych rzekomo planów były te skwer 
ki, te ogródki, te parki, te ulice, te 
dzielnice na terenach wielkiego prze 
mysłu. Czy dopuszczą do tego.

Debaty rady komisarycznej nad 
planami regulacyjnemi są także be 
zowocne, bo tra fią  zawsze na te sa­
me trudności, co i za poprzedników.

Przeciwko rzucaniu myśli przez 
p. Michla nie mam zastrzeżeń, ow­
szem, inaczej bagienko mogłoby za­
tęchnąć. Mam tylko zastrzeżenia 
przeciwko celowości artykułu, jego

niedomówieniom, jego nastawieniu 
pod pewnym subtelnym kątem wi­
dzenia. Jak  wczoraj, tak i dziś i ju ­
tro, ktokolwiek miastem rządzić bę 
dzie,problem w rozbudowie miasta 
przeszkadzać będzie zawsze wielki 
przemysł, a o tem uczą nas dotych­
czasowe doświadczenia.

Do walki stają tu taj dwa czyn 
niki: miasto i przemysł, dobro mia­
sta i dobro przemysłu (czytaj akcjo 
narjuszy). Jeżeli p. Michel ten pro­
blem potrafi rozwiązać, czołem 
przed nim uderzyć. Ale p. Michel te 
go problemu nie rozwiąże, bo już 
dziś świadomie w swoim artykule tę 
najczulszą bolączkę pominął.

0. W.
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W sprawie ograniczenia wypłat zasiłków bezrobotnym
W związku izb handlowych i prze­

m ysłowych zdecydowano wystąpić do 
władz z postulatami sfer przemysło­
wych i handlowych w przedmiocie reoir 
ganizacjt ubezpieczeń społecznych; sfe 
ry gospodarcze występują z postulatowi 
ograniczenia w ypłat zasiłków z fund u 
szu bezrobocia i pozbawienia części bez 
robotnych prawa do zasiłków. W szeze 
gólności projekt związku przewiduje, że 
do korzystania z zasiłków winny być 
uprawnione jedynie osoby, które prze

pracują w ciągu roku co najmniej 48 
tygodni.

Zaznaczyć należy, że ark 2 ustawy 
„o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo 
eia“ usta!a, iż bezrobotny nabywa pra­
wa do świadczeń, o ile przepracował 20 
tygodni w 12 miesiąeach przed dniem  
zgłoszenia swego bezrobocia.

Obecnie na około 380.000 bezrobot­
nych pobierało zasiłki ustawowe 215.5S0 
osób, czyli 5G.6 proc.

Wielki tydzień P.C.K. w Zagłębiu
odbędzie ssę w dniach od 10 — 17 maja.

Na ostatniem posiedzeniu zarzą­
du oddziału PCK . na pow. będziń­
ski zarządzono zwołanie, walnych ze 
brań kół PCK. na  terenie powiatu 
w dniu 19 b. m. Po odbyciu walnych 
zebrań koła wraz z zaproszonymi 
przedstawicielami innych organizą 
cyj społecznych przystąpią do zort 
ganizowania miejscowego komitetu 
wielkiego tygodnia PCK., który w 
tym roku odbędzie się na terenie ca 
lego państw a w dniach od 10 — 17 
mata. ... ,
' ; Dnia 26 h. m, postanowiono- zwo­
łać Walne zeb ran ie ocli ział u łącznie 
•z komitetem honorowym PCK., w 
btórem wezmą udział delegaci posz­

czególnych kół PCK., wchodzących 
w skład oddziału wraz z prezesami i 
sekretarzami zarządów kół

Opracowano szczegółowy plan 
wielkiego tygodnia PCK., którego 
główną częścią składową jest pro­
paganda haseł i działalności PCK., 
celem zapoznania szerokich sfer spo 
łeozeństwa z obowiązkami, ciążąee- 
mi ha PCK . i zachęceniem do pracy 
w -tem stowarzyszeniu, jak  również 
popieranie wysiłków tych ludzi, 
którzy wzięli na siebie prowadzenie 
spra\y PCK-i wreszcie do jakna.rjhcz 
niejsżego wstępowania w szeregi 
członków PCK.

Mieszka ł a  d>a pracowników umysłowych i fizycznych
w Zagłębiu.

W uzupełnieniu podanych już 
przez nas wiadomości, w sprawie 
mieszkań wr domach zakładów ubez 
pieczeń podajemy, że rada zarządza 
jąca stów. budowlano mieszkanio­
wego zakładów ubezpieczeń społecz 
nych ustaliła już warunki, na ja­
kich można będzie ubiegać się o 
mieszkania w domach, budowanych 
przez te zakłady w Zagłębiu.

Warunki te wymagają zatwierdzę 
nia przez ministerjum pracy i ople 
ki społecznęj i dopiero wówczas bę 
dą ogłoszone wraz z wezwaniem do 
składania podań.

Obecnie zaznaczyć jedynie moż­
na, że podania o przydział mieszkań

będą musiały odpowiadać czterem 
zasadniczym warunkom.

Między in. na mieszkania bę­
dzie mógł reflektować tylko ubezpie 
czony pracownik. Nadto mieszkania 
będą przydzielane tylko osobom, dla 
których komorne w omawianych do 
mach będzie stanowiło określimy od 
setek uposażenia służbowego. Cho­
dzi o zapewnienie wpływu komorne 
go.

Jak wiadomo, domy te budowa­
ne są w Sosnowcu i Będzinie ś od­
dane będą do użytku już 1 sierpnia 
b. r„ w ilości kilkuset mieszkań 1, 
2 i 3 pokojowych, oraz ze wszyst- 
kienii wygodami.

Zebranie zawodowych związków gospodarczych
na terenie Zagłębia.

Ostatnio ńaterenie Zagłębia, go­
spodarcze związki zawodowo - robotni­
cze, urządziły szereg zebrań natury 
sprawozdawczo — poselskiej i organiza 
cyjnoj, zapoznając szerokie m asy ro; 
botnicze z pracami sejmu, oslainiem i 
posunięciami rządu, sytuacją gospodar 
ozą kraju, strukturą i dążeniami gosp. 
związków zawodowych. Znaczna frek­
wencja jak i żywo zainteresowanie się 
słuchaczy, świadczą że idea nowoj orga 
nizacji robotniczej dziesiątkuje z dniem  
każdym zmurszałe związki partyjne i 
zdobywa w sforach robotniczych, coraz 
to większe uznanie.

W Zagórzu odbyło sic zebranie O. 
Z. Z. górników, kop. Mortimer Przemó 
wiehia w ygłosili p. T. Koszowski i po 
seł Konieczko. Obecnych było 400 osób.

W  K lim ontowie urządzono zebranie 
górników przy obecności 350 osób. 
rzem iąwiali poseł Konieczko i F. Oba-

W Modrzcjowie odbyło się zebranie 
górników. R eferaty w ygłosili pp.: po. 
seł Konieczko i  F. Obałek. Obecnych by 
ło 300 ludzi.

W Dąbrowie odbyło sic zebranie 
metalowców. Przem awia'i pp. Lega- 
wiec, Koszowski i Staniszewski poru­
szając aktualne sprawy chwili biożą- 
oej.

W Sieieu urządzili zebranie m eta. 
łowcy walcowni lir. Renard. Przemó­
wienia w ygłosili pp. Gawęcki, T. Ko­
szowski i W. Kondus.

W Sosnowcu zorganizowano oddział 
robotnikow budowlanych Referat orga 
nizacyjny w ygłosił p. T. Koszowski po 
czom przem awiali pp.: red. Reuik, i F. 
Gawędzki. Obecnych było 300 słucha­
czy.

Na Redenie odbyło się zebranie gór­
ników. Przem awiali pp.: Kotala, Ko­
szowski i Gdesz.

W N iw cc urządzono zebranie na 
którom przemówienia, w związku z wy 
borami nowego zarządu, w ygłosili p.: 
W. Gawędzki i T. Koszowski.

Na Dębowej Górze odbyło się zebra 
nie w obecności 200 osób Przem awiali 
pp. poseł Konieczko, T. Koszowski i  ge 
neralny sekretarz Długosz.

Dziś: M;irji Kleof.
Jutro: Ezechiela 
Wschód słońca: 4.55 
Zachód słońca: 6.21

r a d J o
W A R S Z A W A .

Czwartek, 9 kw ietnia.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. z W arsa. 

11.53. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m ete­
or. 14.00. Odczyt p. t. „Twarz kobieca w 
słońcu w iesennem “. 14.20. Kom. gospod. 
14.40. Odczyt d la  m aturzystów  p. t. I g ­
nacy K rasińsk i. 15.00. Odczyt dla m atu  
rzystów  p. t. Po lska a  P rusy . 15.35. Od 
czyt LO PP. 15.50. Na słow iańskiej Ki- 
vierze. 16.10. Kom. dla żeglugi i ryba­
ków. 18.15. L ekka kaw alerja. 17.15. Od­
czyt ze Lwowa. 17.45. K oncert kam eral 
ny. 18.45. Rozm aitości. 19.10. Giełda roi 
nicza. 19.25. M uzyka z p ły t gram  of.
19.30. Kom. Państw . U rzędu W ych. F i 
zyczn. i Państw . Zw. Sportowego. 19 35. 
P ro g ram  na  dz. uast. 14).40.. P ras. dzień 
nik rad j. 19 55. M uzyka z p ły t grąm of. 
20.09. F e lje ton  p. t. W 24 godziny doko 
ła św iata. 2015. Pogadanka o F in land ii.
20.30. K oncert narodowościowy muz. 
fin landzkiej. 21.30. Słuchowisko p. t. 
„Sublokatorka". 22.15. K oncert *  K ato­
wic. 22.50. Kom. m eteor- polic., sport.
23.00. M uzyka lekka i tan. z kaw. ,.Ga- 
strnuom ja“.

W A R S Z A IV A.
P ią tek , 10 kw ietnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T  
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t grąm of. 13.10. Kom. m eteor 
14.20. Kom. gospod. 14.40. Odczyt d la  m a 
turzystów  p. t. „Mickiewicz". 15,00. Od, 
czyt dla m aturzystów  p. t, „Idea jagieł 
lońska“. 15.35. K ącik  krótkofalow y 
15.50. Lekcja- jeż)' franc. 16.10. Kom. dla 
żeglugi i rybaków . 16.15, M uzyka z płyt 
gram óf. 17.15. Odczyt p. t. Bitwa pod 
Igan iam i. 17.45. K oncert ork. ituuidoli- 
nistów. 18.45. Rozm aitości. 19.10. Giełda 
rolnicza. 19.25. M uzyka z p ły t g rąm of 
19.35. P ro g ram  na dz. nast. 19.40. P ras  
dzień. rad j. 19.55. M uzyka* p ły t g rąm o f
20.00. P ogadanka muz. 20.15. Koncert 
syntf. z F ilh . W arsz. W yk. ork. F ilii 
Po tr. kom. m eteor., polic.. sport, ora? 
re ir. ze Stgcyj ż ą g r.

K A T O VV 1 < i;
C zw artek .-9 kw ietnia. ■

. 11.40..P rzegląd , p rasy  k raj.; z. W arsa 
lUSS: S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Koi’ 
cert z p ły t graiflof. 13,10. Kom. meteor, 
z W arsz, 14 20: Kom. gospod. z W arsa  
14.40. Odczyty d la  m aturzystów  z W ai 
szawy. 15.20. Kom. Połsk. Zw. Zrz. G( 
spod. W oi. SI., kom. T. P- 15.35. Kom 
LO PP. z W arsz. 15.50. Odczyt z W arsz 
16.10. K oncert z p ły t -grąmof.. 17.00. T» 
jem nice techniki filmowej. 17.15. Od- 
czyt ze Lwowa. 1745. K oncert soi i stu w 
18.45. Códz, odcinek po-wieśc, 19 00. Koj 
m aitości. 19.15. O przem yśle ludowyrt 
na Ś ląsku i iego pracow niach. 19.35. Kc 
mu ni kuty. 19,40. P ras . dziennik rad j. v 
W arsz. 19 55. Ivoto. harcerskie. ^0.00. 
jet.on z W arsz. 20.15 Posad: o Findł.H 
dii- z W arsz. 20.30. K oncert % W a n *  
21.30. Słuchow isko z ' W arsz. 22.15. W* 
stęp  w irtuozow ski. 22.50. Kom. meto 
or' z W arsz.. p rog ram  nuylz. nast. 23.0» 
M uzyką lekka i tan . z W arsz.

: t e a t r ' m i e j s k u  w  SOSNOW CU.
Dziś w ezwstrtek — Niemce -  A rtyi 

ci tea tru , m iejskiego o d eg rą ją .n ą  Nięn 
oaćh w Sali k lubu  doskonałą nęłną.-finą 
z ji komed ię w 3 aktacii Ludw ika \ e r  
neu il'a  „K ochanek p an i V idał“. Rob 
główno k r e u ją -pp. Niczi-wska i Reiski 
Resztę obsady stanow ią ppt Kc* śerafli 
ka, K ossakow ska, Borowicz. Kow alski 
S łupski i Szabłowski. R eżysera 
w ał sztukę dyr. T ański. Początek o g< 
dżinie 8.15. Ceny m iejsc od 3.50 do 1 zl

W  piątek, teatr nieeryuy.
W  sobotę p re m je ra  „P< g. nioje serćo* 

czyli „Dzikus", kom edja w 3 ak tach  H ai 
tleya M annersa. P rzem iła  o słoneczno; 
pogodzie, sub telnym  dowcipie i cieką 
wej akc ji kom edja w do«konałem wykt 
nau iu  pp. K osierrdzkięj, Kossakow­
skiej; T ańskiej (rola Peg),, Grudniew- 
skiego, Iiorowięza, R.ciskieg°, Słupskij 
go i;.Szabłowskiego ukaże się na nasżel 
ąe&nie pod reży serją  dyr. Tańskiego. I  o 
ozą tek o g o j  z. 8.15. Geny zwykłe.

W niedzielę popołudniu — Sala tea, 
t ru  zajęta na z j a z d  wychowanek gimn,
im. E. P la te r.

W  niedzielę wieczorem — poraź dra
gli „Peg,„ moje aerce".

Origin'
m i i iODMROŻENIE

n  kogutltiem ) „ M R  0 2  0L " leczy ! go 
ankl, powstałe od odmrożenia. Spne 

dają apteki ł składy aptecane.
'mmmamaamaa
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Ogólna.
(o) Sem inarjalne egzam iny dojrza­

łości. W iosenne egzam iny  dojrzałości w, 
sem inarjach  nauczycielskich odbędą sie 
iw 3 term inach : 27 m aja , 6 czerwca i 15 
czerwca. N auka n a  najw yższych k u r­
sach kończy sic 9 m aja , egzam in piś­
m ienny 12 i 13 m aja.

N a naszym  teren ie  m a tu ra  odbędzie 
sie 27 m a ja  w Sosnowcu w m ęskiem  i 
żeńskiem  sem inarjum , w D ąbrow ie Gór, 
niczej, Zaw ierciu, Częstochowie, K ie l­
cach i Jędrzejow ie.

(o) Szkolna kom isja  wycieczkowa w 
K rakow ie. W obec zbliżającego sie ter. 
m inu wycieczek należy  przypom nieć, że 
przy k u ra to rju m  w K rakow ie istn ieje 
szkolna kom isja wycieczkowa, k tó ra  po 
dejm uje sie opieki nad wycieczkam i w 
czasie" od 10 m aja  do 10 lipca. W yciecz 
ki należy zgłaszać n a  14 dni przed przy  
jazdem  i  opłacić po 50 gr. od osoby.

(o) Kolon je  w akacyjne. Inspek to rzy  
szkolni m a ją  zaw iadom ić k u ra to rju m  
jak ie  szkoły n a d a ją  sie na  pomieszcze­
nie kolonij letnich. Szkoły, k tóre  chcą 
o trzym ać budynek szkolny bezpłatnie 
na swe kolonje m ogą postarać  sie o to w 
k u ra to rjum  do dn ia  15 m aja . W iado­
mość ta  w ażną jest szczególnie d la Za­
głębia, skąd dzieci pow inny być m aso 
wo wywożone n a  letn iska.

A kcja  kolonij le tn ich  d la  dzieci w  
Polsce z roku n a  rok  p rzy b ie ra  wieksze 
rozm iary.

Podczas gdy w roku  1929 w ysłano łą  
cznie na kolonje i półkolonje 125.000 
dzieci, w roku 1930 w ysłano 150.00 dzie­
ci a wiec o 20 proc. wiecej.

Sum a w ydatków  na u trzym an ie  ko­
lonij i półkolonij w r. 1929 w yniosła 
8.657.000 zł., w r. 1930 zaś — 11.400.000 zł.

Z Iviele.
(k) Sm utny wypadek podczas strze 

Janiny z catichloricum. T rad y cy jn y  zwy 
czaj W ielkanocy s trze lan in a  z calichlo 
rieum  rok  rocznie m a swoje ofiary . N ie  
stety, sm utne cudze dośw iadezenii prze 
p ad a ją  na m arne, n ie  ucząc naszej mło 
dzieży bardziej ostrożnego obchodzenia 
sie z niebezpiecznym  m ate ria łem  w y­
buchowym. .

Zam ieszkały w Częstochowie p rzy  ul. 
M irow skiej nr. 11 23-letni Z ygm unt P i 
liehow ski przygotow ał ealichloricum , 
które jednak  dom ieszane z s ia rk ą  przed 
wcześnie sie zajęło ,

Piliehow ski, chcąc stłum ić ogień, 
nieostrożnie mocno n as tąp ił na calichlo 
rieum, co spowodowało s ilny  wybuch_, 
k tó ry  rozszarpał m u stopę u  praw ej
nogi. ........................

O fiarę  w łasnej nieostrożności prze; 
wieziono do szp itala, gdzie "wobec gioz 
nego stanu  chorego niezwłocznie am pu 
tow ano m u p raw ą noge.

(k) Zgwałcenie. W  kom isariacie  p. 
p. m. K ielc Józefa  M isztal, zam. w K iel 
each, p rzy  ul. N iecałej 4, zam eldow ała 
że w podwórzu posesji nr. 10 przy  ul. 
B odzentyńskiej w  K ielcach dokonano 
na n iej gw ałtu . Spraw ców  poszukuje 
policja.

(kl To robi miłość. P rzy  ul. S tra ­
żackiej obok zw rotnicy n r. 5 w Często­
chowie .w skutek nieporozum ień z narze 
czoną W aeław ą S a ła ta , s trze lił do m ej 
z rew olw eru Z ygm unt K ow alczyk, la t 
24, lecz chybił, następn ie  sam  popełnił 
sam obójstw o w ystrzałem  z rew olw eru 
w okolice serca.

Z rocznego zeoranla LOPP, w Dąbrowie
Ilość członków wzrosła w dwójnasób.

W Dąbrowie odbyło się roczne ze 
branie członków komitetu LOPP.

Sprawqzdanie z dizałalności za­
rządu referował prezes komitetu, 
inż. St. Paszkowski

C H A R L E S  R E A D E
i PłcN TU>EEP-AUT
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ROMANS.
(Z angielskiego).

niiów szkoły powszechnej nr. 2 
na lotnisko w Katowicach i popiera 
no pracę kółka przyjaciół lotnictwa, 
które istnieje przy szkole górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie. Poza tern ko

Ze . s p r a w o * * ,  tego
że ilość kół LO PP. wzrosła z 9 do 15, 
a ilość członków z 1065 do 2212 osób. 
Nowe koła LO PP. zostały otw arte 
w Zagórzu (712 członków), w Ząbko 
wicach (58 osób) i w 3 szkołach. Po 
za tern zostały zorganizowane czte­
ry  kursy instruktorów  obrony prze 
ciwgazotwej. K ursy  te ukończyło 86 
instruktorów, którzy stale dla spra 
wności odbywają ćwiczenia. W cza­
sie tygodnia LO PP. urządzono pu­
bliczny pokaz, którem u przypatry­
wało się kilka tysięcy osób i wygło 
szono szereg odczytów propagando­
wych.

W dziale lotnictwa szerzono ideę 
lotnictwa, prenumerowano pisma, 
zorganizowano wycieczkę dla ucz-

dę w szkołach, rozsyłając bibljo- 
eczki i wyświetlając okolicznościowe 
filmy. Z prelekcyj tych korzystało 
3.50Ó uczniów. W końcu 1930 roku 
uzyskano dla LO PP. w łasny lokal 
przy ul. Sienkiewicza 11.

Sprawojzdanie finansowe refero­
wała dyr. A. Domaszewska.

Następnie odbyły się uzupełnia­
jące wybory zarządu. Skład obecne­
go zarządu stanowią: inż. St. Pasz 
kowski, p. Wł. Uniejewski, inż. 
Perch, dyr. A. Domaszewska, inż. 
Jakowicki, p. K. Zieliński, inż. Do 
mański i 3 prezesi najliczniejszych 
kół LO PP.

Do komisji rewizyjnej zostali wy 
brani pp.: Kaznowski. P iotrow ski i 
Świątkowski.

Imponująca akcja św iąteczna
dla najbiedniejszych dzieci w Zawierciu.

Ja k  już donosiliśmy, obywatel­
ski komitet pomocy bezrobotnym w 
Zawierciu, urządził święcone dla 
dzieci najbiedniejszych rodziców. 
A kcja ta  w ypadła imponująco i słu­
żyć może jako przykład dla innych 
miast, tembardsiej, że Zawiercie 
znajduje się. w najgorszych i najbar 
dziej przykrych warunkach finan­
sowych ze wszystkich miast w Za­
głębiu.

W  sali domu ludowego zgroma­
dzili się reprezentanci władz pań­
stwowych i miejskieh, z p. starostą 
Konopackim i komisarzem Langer- 
tem na czele. Święcenia dokonał ks. 
prałat Zientara, poczem przemówił 
do zebranyeh rodziców i dziatwy, 
podnosząc zasługi członków komi­
tetu, któryeh staraniem  odbyło się 
„święcone".

Na porcję świąteczną składało 
się: pół klg. kiełbasy, klg chleba i 
klg. bułki, ćwierć klg. cukru i jaj­
ko. Była to więc „racja" dość 
spora, jeśli się zważy, iż otrzymało 
je przeszło 1500 dzieci.

Rozdanie „święconego" odbyło się 
w nastroju serdecznym, nie bez 
wdzięczności tych, dla których „świę 
eone“ to było jaśniejszym i cieplej­
szym promieniem w ich szarem i 
ciężkiem życiu.

Po południu w wielką sobotę ks.

Prałat Zientara poświęeił dary  świą 
teczne w ochronce im. H. Sienkiewi­
cza.

Z inicjatyw y i staraniem  komite 
tu pomocy i zarządu ochronki, w o- 
sobach pp.: starościny Konopackiej, 
Piaskowej, ks. kan. Wajzlera i 
dyr. Wesołowskiego obdarzono 82 
dzieci w wieku szkolnym

Trzecie podobne święcone odbyło 
się w obecności członków zarządu o- 
chronki i komisarza Ł angerta w 
miejskim zakładzie dla sierot

W zruszone i uszczęśliwione dzie 
ciaki podziękowały samorzutnie o- 
piekunkom i opiekunom.

Wreszcie i funkejonarjusze przy­
tułku dla starców dostali swoje por­
cje świąteczne.

LUKSUSOWE PERFUMY 
ł w o d y  k w i a t o w e

ANIDA
K ilka k ro p e l tych  in te n ­
syw nych perfnm  na jzu ­
pełn ie j -wystarcza by u- 
perfm now ać się n a  d ln i-  
— — szy czas. — —

(k) Topielec. W e wsi D alanów , gra. 
F ilipow ice, pow. pińczow skiego n a  brze 
gu W isły  znaleziono zwłoki kobiety, 
lat 22, w zupełnym  rozkładzie. Zwłoki 
p rzyn iosły  wody W isły  z górnego je j  
b iegu  w czasie przypływ u.

(k) Napad. N a posterunku  p .p. w 
Głowaczewie, pow. koizeniekiego W la  
dysław  M ikoeki zam eldował, że gdy  po 
w racał pieszo z W ark i do Głowaczewa  
na  drodze w lesie niedaleko w si Nowe/ 
W oli, w pow. kozienickim  został za trzy  
m an y  przez nieznanego m u  osobnika, 
uzbrojonego w laskę, k tó ry  m u zab ra ł ę  
kieszeni 64 złote, a  następn ie  zbiegł.

Spraw cę napadu  w osobie Stanisła! 
wa K u ty ły , zam. w K oziołku, gm. Trze 
bień, pow. kozienickiego ujaw niono  i od 
dano go do dyspozycji w ładz sądowych.

(k) P ożary . W skutek  w adliw ej kon 
s tru k c ji kom ina, w zabudow aniach Mak 
sy m iljan a  K yby, m ieszkańca wsi Celi­
ny, gm. Bodzentyn, pow. kieleckiego wy 
buchł pożar, k tó ry  s tra w ił doszczętnie 
dom m ieszkalny  drew niany, oborę w raz 
ze sp rzę tam i dom owem i i  paszą.

S tra ty  w ynoszą około 6.000 zł.
— W  zagrodzie A ntoniego TJrbańezy 

ka, we wsi i  gm inie Snochowice pow. 
kieleckiego, w skutek  w adliw ej konstruk  
e ji kom ina pow stał pożar, k tó ry  s tra w ił 
dom m ieszkalny  w raz  ze sp rzę tam i do­
m owemi.

S tra ty  w ynoszą 2.000 zł.
— W e wsi Turów , gm. O lsztyn, pow. 

częstochowskiego, sp a liła  się stodoła - z a ­
w iera jąca  6 m etrów  żyta, w artości 1.500 
zł., w łasność F ran c iszk a  P lu ty .

P rzy czy n ą  pożaru  n a raz ie  nieustałc. 
na. . '

— W e wsi K ościelec gm. B ędziny, 
pow. częstochowskiego u  sukcesorów  
B ron isław a Jam a . S tan isław a i Józefa

. W ierzbów , oraz H eleny  C zerniak w y­
buchł pożar i pastw ą ognia padła sto 
dola. w artości ,100 zł.

P rzy czy n a  pożaru  naraz ie  n ieustalo
n a .

% Sosnowca-
(s) Posiedzenie kom itetu wykonawcze 

go święta 3 m aja . J u tro  o godz. 7 ej 
wiecz.. w sa li ra d y  m ie jsk ie j w Sosnow 
cu, odbędzie się posiedzenie kom itetu  
w ykonawczego obchodu św ięta 3 m a ja

(s) Święcone jajko u podoficerów re> 
zerw y w Sosnowcu. Zarząd zw iązku 
podoficerów  rezerw y w Sosnowcu u rzą  
dza w nadchodzącą sobotę trad y cy jn e  
święcone ja jk o  w lokalu  w łasnym  p rzy  
ul. T ea tra ln e j n r. 4.

(s) Baczność szachiści! Stow arzysze­
n ie  zw olenników g ry  szachowej w So­
snowcu prosi w szystkie k luby  szacho­
we n a  teren ie  Zagłębia o re jestrow an ie  
się, celem wzięcia udzia łu  -w m iędzym ia 
stow yćh tu rn ie jach .

(s) Z tow arzystw a śpiewaczego „B. 
eho“. Zarząd tow. śpiewaczego „Echo' 
w Sosnowcu zaw iadam ia w szystkich 
członków, że lekcje śpiewu, po przerw ie 
św iątecznej, rozpoczynają się w ezw ar 
tek  o godz. 8 wiecz., w szkole n r. 7 p rzy  
ul. Żytniej. W  zw iązku ze zbliżającym  
się te rm inem  koncertu  wszyscy proszf 
n i są o pu n k tu a ln e  przybycie.

(s) U ciekł w św ia t,. 15-letni S tasio  
B arańsk i, zam. p rzy  rodzicach w K ii 
m ontow ie zab ra ł z dom u 15 zł. i zni­
knął bez śladu. Zrozpaczeni rodzice u- 
d a li się o pomoc do policji, k tó ra  ro ­
zesłała za zbiegiem  lis ty  gończe.

Gdy więc W ylie powrócił cało i 
zdrowo do Anglji, pocieszała go 
imyśl, że Anna zostanie teraz właści 
cielką domu i ogrodu, a  on jej mę­
żem.

Młody W ardiaw był jednak 
wciąż jeszcze bardzo chory, a stary 
zamierzał, jak wyraźnie powiedział 
Wyliemu, przenieść owo fałszywie 
za miedź i ołów podane złoto do swo 
ich piwnic. Tam najprawdopodob­
niej otworzą ładunek, pomyślał W y­
lie i struchlał; nietylko bowiem tra ­
ciłby owe dwa tysiące od młodego 
W ardlawa, ale wydałaby się cala 
sprawa, co pociągnęłoby za sobą licz 
ne nieprzyjemności.

Zmartwiony tern W ylie udał się 
do Anny Rouse. K u wielkiemu zdzi 
wieniu, przyjęła go jakoś
inaczej, niż zwykłe a
wyczytawszy tw arzy jego
troskę, zaczęła go nawet pocieszać.

— W twoim zawodzie to rzecz
nieunikniona. Tacy ludzie jak ty, 
wracają nieraz z pełną kieszenią pic 
BierVw to ™ w ii buz ponni przy da

szy. Jestem  rada, że choć ciebie oglą 
dam, bom się już bardzo niepokoiła. 
A  jeżeliś powrócił tylko uczciwym i 
trzeźwym pozwala mi to mieć na­
dzieję, iż zostaniesz bogatym.

W ylie spuścił głowę i zamyślił 
się nad tern co mówiła Anna. Nie po 
wracał ani zupełnie uczciwym, ani 
wstrzemięźliwym, natomiast ubogim 
zupełnie.

Wkrótce jednak u boku swojej 
uwielbionej nabrał jakoś otuchy, a 
pokochał ją od owej chwili jeszcze 
mocniej.

Gdy wszelako, licząc na przywią 
zanie jej, nastawa!, by przyspieszyć 
ślub, spuszczając się trochę na Opa 
trzność, roześmiała mu się Anna w 
oczy.

— lo b y  znaczyło akurat tyle, co 
spuścić się na rrłasną nieopatrzność 
— odrzekła. — Nie, Józefie, nic z te 
go, jeżeliś ty nieszczęśliwy, to muszę 
ja  być przynajm niej szczęśliwą nim 
się pobierzemy, aby nie powiększać 
jeszcze nieszczęścia.

Teraz, postanowił AYylie bez 
względu na niebezpieczeństwo, zdo 
być koniecznie swoją tak nikczem­
nie, ale gorzko zapracowaną nagro­
dę dwóch tysięcy funtów szterlin- 
gów. Zresztą, jako żeglarz, był o ty 
le w szczęśłiwszem położeniu, że 
mógł w każdej chwili umknąć, zacią 
gając się na którykolwiek odpływa­

jący statek. Ostatecznie bowiem 
wszystko mu jedno było: żyć na lą­
dzie, czy na pokładzie okrętowym.

Udał się tedy do kantoru W ardla 
wa, ażeby się rozejrzeć, w położeniu 
i pogadać z Michałem Penfordem  o 
rozbiciu „Prozerpiny". Szedł niby z 
zamiarem udzielenia bliższych jesz 
cze szczegółów, a istotnie w celu wy 
badania, co się dzieje w domu W ar 
dlawa. Dowiedział się tam, że stary 
W ardiaw  wyprawiał okręt na po 
szukiwanie rozbitków i że ładunek, 
podany za miedź, jest już w piw ni­
cach starego, i  nakoniec, że młody 
W ardiaw jest jeszcze chory i nie 
przychodzi wcale do biura Spo­
strzegł także, że ciągła nieobecność 
młodszego W ardlawa w kantorze, 
niepokoiła mocno Michała Penfor­
da. Starzec prosił nawet Wyliego, 
by poszedł do mieszkania młodszego 
W ardlaw a i przedstawił mu, że obe­
cność jego w kantorze jest niezbęd­
ną, z powodu właśnie owej nieszczę 
snej sprawy zatonięcia „Prozerpi- 
ny".

— Dobrze — odparł W ylie — poi 
dę chętnie, ale daj pan bilet albo list, 
bo byłem już dwa razy i nie wpusz 
czono mnie do niego. A rtur odebrał 
tym  razem list, ale z od 
dawcą widzieć się nie-
chciał. W viie chwycił się więc osta 
tecznego środka ratunku i rzekł do 
kam erdynera:

— Powiedz pan, że to Józef W y­
lie chce się rozmówić z panem A rtu  
rem i że idzie o sprawę bardzo waż­
ną, a jeżeli wysłuchać mię nie zech­
ce, to bedę krzyczał o tern na soho 
dach i u wrót domu.

Groźba ta poskutkowała. W ylie­
go wpuszczono. Zastał A rtura, sie­
dzącego na sofie, bladego i wynisz­
czonego słabością.

— Panie W ardiaw — rzekł Wy 
lie stanowczo — nie posądzaj mię 
pan o brak współczucia, ale sądzę, 
że zapóźno już eraz zawracać z dro 
gi, na którą weszliśmy nieoględnie. 
Spraw a ta  jest obusieczną: albo 
150.000 funtów szterlingów dla pa­
na, a  dla mnie 2000, albo...

— Co mię obchodzą pieniądze —• 
stęknął W ardiaw — niech szatani 
porwą to złoto, które mię skusiło, 
żem przez nie naraził na zgubę ist« 
tę, którą kocham nad wszystkie skar 
by świata.

_  Dobrze, — przerwał Wylie,—< 
ale pozwól mi pan skończyć. A  więc; 
albo 150.000 dla pana a 2000 dis 
mnie, albo dla każdego z nas na  ła t 
dwadzieścia mieszkanie w więzieniu 
karnem.

 Więzienie karne! — krzy uuai
A rtur i znać było, że słowa te w strzą 
snęły całą jego istotą.

rl. o. n.
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Miljony ludzi rozstrzelanych „tymczasowo”.
Nowy kodeks sowiecki narzędziem masowych egzekucyf.

Stwierdzono statystycznie, że rzą 
dy bolszewickie w ciągu la t 13 po 
siały n a  . śmierć więcej ludzi, niź 
krwawe i  osławione rządy carów 

w ciągu trzech wieków.
Na wymowę tych cyfr dygnita­

rze sowieccy mają bardzo prostą od 
powiedź:

— Wszyscy rozstrzelani — mó­
wią, — zostali tylko „tymczasowo" 
rozstrzelani w celu obrony i w ocze 
kiwaniu przyszłych idyllicznych sto 
sunków społecznych.

Ale i z tą „tymczasawością" po 
stanowiono obecnie skończyć. Usku 
fceeznia to projekt nowego

sowieckiego kodeksu karnego, 
do którego przedmowę napisał sam 
Krylenko.

Jak  należało się spodziewać, ton 
tego projektu pełen jest „wyrozu­
miałości" i „miłości" dla ludzi. We­
dle niego wyroki sądów proletarja 
ckicłi nie powinny mieć za cel „ani 
karania, ani pomsty, ani też zadawa. 
nia oskarżonemu niepotrzebnych 
cierpień", ale tylko poprawę wino­
wajcy. Co więcej, projekt przewidu 
je czasy, kiedy wogóle wszystkie bo 
dekąy, a specjalnie 
kodeksy^karne nie będą potrzebne., 

bo zbrodnie są tylko wyrazem wałki 
Mas, a więe same przez się znikną, 
kiedy przestaną istnieć Masy.

Cała rzecz jednak w te®, że kła 
sy istnieją, a nawet, zdaniem pro­
jektu, objawiają „wzmocniony opór 
przeciw socjalizmowi". Trzeba więc 
przyśpieszyć ich wyniszczenie, a 
w tym celu 

zerwać z „fetyszym em  legalności“ 
i zamias wyraźnego określenia wi 
my, za którą pozbawia się życia o 
skarżonego, dać „sędziom pro] eta- 
rjaokim" tylko szereg przykładów 
zbrodni, z tern, że za wszystkie; 
choćby tyłko podobne do nieb czy 
ny, ma się ich sprawców

skazać na zagładę.
A więc na karę śmierci 1 Wcale 

nie! Takie ohydne słowo wogóle w 
kodeksie bolszewickim nie istnieje. - 
Bolszewicy odziedziczyli po caracie 
zniesienie kary  śmierci i dwu łerot 
nie za swoich rządów potwierdzili 
postanowienia prowizorycznego rzą 
du hr. Lwowa z roku 1917, który 
zniósł karę śmierci nawet za prze­
stępstwa polityczne.

Jeżeli jednak rozstrzeliwano ma 
sami, to tylko w formie owego...
„tymczasowego11, a „bezpośredniego 

tępienia11 
wrogów proletarjatu.

Nawet- uchwała centralnego korni 
tetu wyikonawezego z roku 19.22, kto 
ra  wprowadzała „ład" i  „oszczęd­
ność sił" w te rzezie, unika wyrażę 
•nia .k a ra  śmierci", a  mówi tylko o 

najwyższym stopniu kary", albo o 
„najwyższym wymiarze obrony spo 
leczńęj" i przewiduje, że można ją  
.stosować 

ty lko  do „kontrrewolucjonistów".
. Kogo zaś trzeba uważać za „kontr 

rewolucjonistę", to ustalało dotych­
czas 21 specjalnych paragrafów  z 
zastrzeżeniem, że sędziom wolno two 
rzyć dalsze możliwości zastosowania 
„najwyższej kary" przez analogję, 
jakby nie dość było takiego rozszerzę 
nia krwawych granie, że wolno było 
skazywać urzędników carskieh za 
ich działalność przedwojenną, że to 
śamo groziło każdemu „postawione­
mu poza prawem", jak na przykład 
urzędnikom sowieckim zagranicą, 
którzyby nie chcieli wrócić do 'Ro­
s ji. wreszcie wszystkim, którzy 
wpra wdzie nie popełnili sami żadnej 
winy. ale f?ą
podejrzani o stosunki z ludźm i nie­

bezpiecznymi.
Prócz tego można było dotych­

czas być 
rozstrzelanych przez zastępstwo, 

w roli zakładnika, a nadto, w razie 
potrzeby, triumwir&t G. P. Tl. mógł 
stwarzać nowe winy, jak naprzy- 
kład zbieranie monet srebrnych i zło 
tych i wykonywać za. nie „karę naj

wyższą" natychmiast, nie licząc juz 
ekspedycyj karnych przeciw opor­
nym chłopom, przy których całe 
wsie znikały wraz ze wszystkimi 
mieszkańcami...

Ale tego wszystkiego było bolsze 
wikom za mało i wspomniany pro 
jekt kodeksu karnego, co do którego 
nie można wątpić, że zostanie przy 
jęty, otwiera pole do

takiej samowoli, 
że odtąd każdy mieszkaniec Rosji 
będzie mógł się uważać za skazanego 
na śmierć, jeżeli tylko będzie wezwą 
ny przez sąd.

Ale czy morze krw i wskutek tego 
nie wzbierze tak gwałtownie i wyso 
ko, że sięgnie wreszcie szczytów 
Kremlu, zalewając i dusząc samych 
katów bolszewickich1?...

Głosy czytelników.
Towarzystwo sosnowieckie a sprawa „korcowego*

W sądzie okręgowym w Sosnowcu . 
zakończona została ciągnąca się od sze 
regn lat sprawa o t  z. „korcowe", czyli 
1 proe. wynagrodzenie za eksploatacje 
w ęgla z pod powierzchni gruntów, nale 
żne obywatelom gm iny Niwka od t-wa 
sosnowieckiego za lata  1919 do 1923 włą 
eznie.

Mimo wytężonych i wyszukanych 
sprzeciwów- obrony t-wa sosnowieckie­
go, sąd okręgowy na 12-ej z kolei roz­
prawie postanowił zasądzić od t-wa na 
rzecz obywateli gm. Niwka około 
4.490 tonu węgla, co w przeliczeniu sta­
nowi sumę zl. 1244108 zł.

Powszechnie znaną jest zasada wy­
płacania korcowego, które winno być 
regulowane najpóźniej w trzy miesiące 
po dokonaniu obliczeń przez urząd gór­
niczy. Zasady tej wiele towarzystw na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego należy­
cie przestrzega, jedynie t-wo sosnowiec 
kie n ie  poczuwa się do wypełniania u- 
stawoweg-o obowiązku, przez co zmusza 
uprawnionych do szukania swych pre- 
tensyj na drodze sądowej, narażając 
Ich na poważne straty materialne.

W danyan wypadku należy postawić 
pytanie, dlaczego t-wo sosnowieckie wy 
biera właśnie tę drogę rozrachunku, a  
niejednokrotnie pomija nawet chęć po­
lubownego załatwienia sprawy z w łaś 
cicieiam i gruntów, jak to miało miej­
sce w Milo wicach, Małobądzu i Niwce, 
gdzie uprawnieni do korcowego obniża 
Ji znacznie swoje pretensje. — Z pum yi

szego wnioskować należy, że t-wu so­
snowieckiemu zależy jedynie na zwło­
ce, by procesami przewlekać załatwie­
nie rozrachunku.

Jak wykazała rzeczywistość, t-wo so 
snowieckie przeliczyło się  ze stosowa­
niem swych metod, gdyż zorganizowani 
obywatele potrafią swych słusznych  
pretensyj, pomimo stawianych przesz­
kód, dochodzić w drodze wyroków sądo 
wych, jak to m iało miejsce w Milowi- 
cach, obecnie z Niwką, a innych miej 
seowośei sprawy są już w toku.

Stwierdzić należy, że nieregularne pła 
cenie koreowego przyczynia się w dużej 
mierze do trudności płatniczych wlaści 
cieli gruntów przy zaległych i bieżą­
cych podatkach, które ulegają opóźnie­
niu. Uszezuppła się też w pływ y do skar 
bu państwa, w m yśl bowiem ustawy o 
opodatkowaniu rent i kapitałów, skarb 
państwa pobiera od wypłacanych sum  
10 proc. podatku dochodowego.

Poruszając kwestję koreowego na ła  
mach prasy, mamy na wcględzie, że 
t-wo sosnowieckie w przyszłości należy  
cie uporządkuje ten dział, zarzuci do.
tychczasowe m etody postępowania w
stosunku do w łaścicieli gruntów, obję­
tych nadaniam i górniezemi, sumy z ty ­
tułu korcowego regulować będzie w
przewidzianych ustawą terminach, a
tern samem uniknie niepotrzebnych 
przewlekłych sporów, kończących się 
zawsze racją poszkodowanych.

Jeden z zainteresowanych.

Zemsta chłopska.
Ti up w rowie z głową rozstrzaskaną uderzeniami kłonicy

Odbyło się o rgan izacy jne  zebran ie  ko  
m ite tu  obchodu św ięta  8 m aja . N a w stą  
pie b u rm istrz  m ias ta  przedstaw ił zebrą 
nym  p ro jek t obchodu św ięta  3-go m a ja  
k tó ry  przedstaw ia się następująco:

W  przeddzień wieczorem  capstrzyk  
n aza ju trz  o godz. 7 rano  obie o rk iestry  
czeladzka i tow. „S atu rn" z wieży V  
śeioła i ze szkoły n a  „Skałce" odegrają 
h e jna ł, godz. 9 rano  zb iórka w szystkich 
o rgan izacy j i m ieszkańców  w parku , 
skąd pochód z m uzyką na nabożeństw o 
do kościoła. Po nabożeństw ie prze 
m arsz u licam i m ias ta  pod pom nik lub 
do sa li k in a  „Czary", gdzie odbędzie się 
akadem ja, P opo łudn iu  odbędą się zawo 
dy o p u h a r  przechodni m. Czeladzi, po 
nad to  sprzedaż znaczków i nalepek  na  
rzecz P . M. S. U zgodnieniem  program u 
zajm ie się jeszcze utw orzony kom itet, 
w skład  k tórego weszli pp.: bu rm istrz  
K. P iw ow ar, sek re tarz  J .  T ajchm an. A. 
C ieśłiński i  P rzyby lsk i, Cz. M andat, J  
W aw rzyezek, Zdz. Czarnom ski, A. Cię 
ślińśki, Janusze  wieżowa, B u ja łska , S t. 
Łakom ików na, J .  K rzem ińska, N ogajo 
wa, W ł. K ow alsk i i W yględacz.

(c) U darem nione sam obójstw o. One- 
gdaj w godzinach rannych , obok m ostu 
kolejowego n ie jak i Borow ik {ul. Milo 
wieka) z niew iadom ych powodów usiło 
wal ta rg n ąć  się na  życie przez wskoczę 
nie do osadników  zam ułkow ych z wodą, 
należących do tow. „Saturn". P rzechód 
nie u d arem n ili Borow ikow i zam iar. •

(c) A w anturn icy . Za zakłócenie spoko 
ju  publicznego, aw an tu ry  i fałszyw e po 
danie  nazw iska posterunkow em u, zo 
s ta l pociągn ięty  do odpowiedzialności, 
M ieczysław  K lęk  (kol. P iask i), oraz 
A ndrzej Szpadek za a w a n tu ry  i  w yb i 
cie szyb w dom ach m ieszkalnych, p rzy  
ul. B rynicznej na  P iaskach .

(e) W ygrzebany  noworodek z ziem i. 
W czoraj na ko lon ji P iask i, p rzy  ul ey 
Focha, w jednym  z ogródków, grom ad la  
dzieei w ezasie zabaw y przypadkow o 
w ygrzebała  z ziem i rozkładające się 
już zwłoki jak iegoś now orodka, leżące 
go w ziem i od k ilku  m iesięcy. W szezę 
te  n a ty ch m iast dochodzenie naraz ie  u ie  
zdołało u s ta lić  nazw iska m atk i i okoli 
ezności w jak ich  dziecko zostało  z %o 
pane. N asuw a się przypuszczenie, że 
śm ierć n a s tąp iła  -przez uduszenie p rzy  
porodzie.

(c) R e p e rtu a r  k in. K ino  te a tr  „Cza­
ry "; — „Przedziw ne kłam stw o N iny P ie  
trow ny".

Z Zawiercia.
(z) W alne zebranie legji inwalidów  

w ojsk polskich z udziałem  delegata  za­
rządu  głów nego z W arszaw y, k p t. rez. 
H. P łońskiego, odbędzie się  w ńadeho . 
dząca niedzielę 12 b. m., w lo ka lu  p rzy  
ul. P iłsudskiego  10 o godz. 10 rano , na 
k tó re  k o m ite t o rg an izacy jn y  zaprasza  
inw alidów , wTdowy, siero ty  i rodziców 
po poległych i  zaginionych-

(z) Śmierć od denaturatu. 24-letni 
m ieszkaniec w si K an e  Błoto, gm. P o­
raj, ta k  m ocno zak ro p ił święcone nie- 
oczyszezonym sp iry tusem , że onegdaj 
o godz. 6 rano  zm arł w śród okropnych 
boleści.

H uem o i wesoło było w drugie 
święto w Wojeieszynie pod Ożaro­
wem. Bo to i święto — świętem, 
a prócz tego w kilku rodzinach ob­
chodzono chrzciny najmłodszych 
latorośli.

Między innemi uroczystość taką 
odbywała się u gospodarza S tani­
sława Doferogosza. W szystko już 
było przygotowane, ale goście ja ­
koś nie przychodzili, zabawili się 
bowiem u innego gospodarza, Re­
gulskiego.

Do niego też udał się Dobrogosz, 
■zaprosił gości i wracał do domu. 
W  drodze spotkał sąsiada Jan a  
Wiśniewskiego, z  którym miał ja- 
Meś dawne porachunki.

— Chodźcie do mnie, pogodzimy 
się, — zaproponował Wiśniewski.

W  drodze przyłączyli się do nich 
Ja n  i P io tr Kauarkowie. Po chwili 
wszyscy siedzieli w chałupie Wiś-

(s) Znaczna kradzież. O negdaj w 
nocy w m ieszkaniu inż. S a lab in a  Gasto 
na (Kościuszki 4) dokonano znacznej 
kradzieży. Niowyfcryci dotychczas zło­
dzieje w łam ali się do m ieszkania, skąd 
kkrad li fu tro  m ęskie, g ram ofon  i 300 
le i  rum uńsk ich  i  40 franków  frane. P o ­
szkodow any oblicza s tra tę  na 1770 zł.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W czoraj 
w godzinach popołudniow ych w m iesz­
k a n iu  w łasnem , usiłow ała popełnić sa­
m obójstw o przez wypicie esencji octo­
wej, SOdetnia S tan is ław a  M ała jka  (Ryb 
na 27). W  Stanie n iezagrażająeym  życiu 
przewieziono ją  do szpitala. Powodem  
'rozpaczliwego kroku było nieporozum ie 
m-ie z  mężem.

(s) R ep ertu a r kin. „Zagłębie": — 
W esoły M adry t (dźwiękowiec). „P ała­
ce": — Rio - R ita  (dźwiękowiec).

niewskiego i popijali „na zgodę".
W pewnej chwili na dany przez 

gospodarza znak Ja n  K anarek wy­
szedł, wyrwał z wozu kłonicę i cze­
kał z nią na Dobrogosza.

Gdy ten ukazał się w drzwiach, 
Kanarek zadał mu straszny cios w 
głowę kłonicą. Dobrogosz zwalił się 
z nóg, a w tedy z chałupy wybiegli 
dwaj pozostali spiskowcy i doko­
nali krwawego dzieła.

Kłonica przechodziła z rąk  do 
rąk, spadająe na czaszkę ofiary...

Rano znaleziono w rowie przy­
drożnym ciało Dobrogosza z roz­
trzaskaną czaszką.

Śledztwo, przeprowadzone przez 
powiatowy urząd śledczy, rychło 
ujawniło sprawców, którzy przy ba 
daniu przyznali się do winy.

Wiśniiewsbiego i obu Kanarków  
aresztowano.

35 Będzina.
(li) Odsłonięcie pomnika ku ezei po­

ległych oficerów i żołnierzy 11 p. p. w 
Będzinie. W szczęta w 1928 roku akeja 
budowy pom nika ku czci poległych ofi 
cerów i żołnierzy 11 p. p., dobiega 
końca.

Odsłonięcie pom nika, k tó ry  stan ie  
w Będzinie odbędzie się w dn iu  św ięta  
narodow ego 3-go m aja .

D nia 10 t. j. ju tro  o godz. 7-ej wiecz. 
w sali s ta ro stw a  odbędzie się posiedzę 
nie członków pow. kom itetu  budow y 
pom nika, na  k tórem  om ówiony zosta­
nie p rogram  uroczystości odsłonięcia 
pom nika,

Z Czeladzi.
(c) Organizacyjne zebranie komitetu  

obchodu święta 3-go m aja w Czeladzi.

Z łośliw i ludzie ro zsiew ają  pogłoski 
jakobym  pob iera ł w ygórow ane ceny  
za  w ycier kom inów, otóż p o d a ję d o  w ia 
dom ości - w szystkich m ieszkańców  m ia  
s ta  Zaw iercia, że od kom ina domu p a r 
terow ego pobieram  20 g r„  od 1-dno pię 
trow ęgo 30 gr., od 2 n  p iętrow ego 35 g r.

K onstanty Olesik, Składowa 23.

(z) P ożar. W e wsi L gota, gm . Ko- 
aiegłów ki w ybuchł w b u d y n k u  szkol­
nym  pożar, k tó ry  s tra w ił dw a dachy, 
pow odując s tr a ty  2.500 zł. T ak  niew iel 
k ie s t r a ty  zawdzięczać należy szybkiej 
pom oey s tra ż y  ogniow ych z L g o ty  i  
sąsiednich wsi. P o ż a r pow sta ł w skutek  
w adliw ości kom ina.

(z) R ep e rtu a r k in . K ino  „S tella" — 
„ R a i T ang" z A nną M ay W ong. K ino  
„Apollo" „B aśń m iłości" (M iłość 
czeTkieska). K ino  „U ciecha" — „Kobie 
ta , k tó ra  grzechu  p ragn ie".

Z Olkusza.
(ol) Zjazd liarcerzy żydowskich. W

pierw szy  i  d ru g i dzień św ią t w ie lk ie j 
nocy odbył się  w O lkuszu zjazd skau to  
w ych d ru ży n  żydow skich z Działoszyc, 
B ędzina i M iechowa, w liczbie około 
50 osób.

Zjazd og ran iczy ł się do ćwiczeń g i­
m nastycznych  na  bo isku  sportow em  pód 
C zarną Górą, oraz do g ie r  i zabaw  w sa  
l i  t-w a „M akabi".

(ol) P ożar w Żaradzie. W  zabudow a­
n iach  gospodarza K ie resa  we w si Zn 
rad a , gm. Bolesław' pow stał pożar, k tó  
ry s tra w ił dom i chlewny i sąsiednie za 
budowran ia , należące do gospodarzy 
Szpysy i W alasa. W  akc ji ra tow niczej 
-brała udzia ł s tra ż  olkuska.

(ol) Śm ierć o fia ry  bójki. D onosiliś­
m y  pi«ed św ię tam i o krw aw ej bójce w  
Sław kow ie, pom iędzy S tan isław em  Lem  
brzyńskim , a H ieron im em  N ow ackim , 
rezu lta tem , k tó re j by ł cios nożyczkam i 
w brzuch zadany  N ow ackiem u przez 
C em brzyńskięgo. O fia ra  bó jk i przewi® 
zioną do szp ita la  o lkuskiego zm arła  
podczas św iąt.
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Zona obraziła m ęża przez... radio Orangutan w pierwszorzędnym hotelu
i za to odpowie przed sądem. Straszliwa panika wśród wytwornych tjości.

Nowe wynalazki przynoszą no­
we procesy sądowe. ;•<

23-letni komiwojażer Ernest Z., 
był żonaty. Żona jego Małgorzata 
aie lubiła ustawicznych podróży 
tnęża i zawsze była niespokojna o 
to, czy mu się nic aby złego uie 
przytrafiło. «

Pewnego razu, gdy nie miała 
parę dni od męża. wiadomości,

wpadła na świetny pomysł.
Udała się do dyrekcji wiedeń­

skiego radja i prosiła, by ogłosić 
przez radjo o zniknięciu komiwo­
jażera Ernesta Z. Speaker dodał 
na zakończenie obwieszczenia, że
prawdopodobnie zachodzi ta wypa­

dek samobójstwa.
. Nazajutrz Ernest Z. zjawił się 

w domu.
Ale nie należy sądzić, że był 

wdzięczny żonie za jej troskliwość.
Przeciwnie, pałał gniewem.
Uważał on alarm, nadany przez

Z akład  Ubezpieczeń Pracow ników  
U m ysłow ych w K rólew skiej H ucie za­
w iadam ia w szystkich zain teresow anych  
pracow ników , że przypuszczał n ie w mię 
ęiącu s ie rp n iu  b. r. będą do objęcia 
m ieszkania  2-wzgiędnie 3-pokojowe w 
aow ow ybudow anyeh dom ach Z akładu 
w Sosnowcu, p rzy  ul. P rezyden ta  Moś­
cickiego.

C zynsz-w  przybliżen iu  w ynosić bę­
dzie m iesięcznie około 95 zł. za m ieszka 
n ie 2_pokojowe, a 130 zł. za iincszkanie 
3-pokojowe.

_ U b ieg ą jący  się  o p rzydzia ł m ieszka 
n ia  w inn i wnieść podania w yłącznie n a  
k w estjonarju szach , k tó re  m ożna o trzy  
m ać w biurze In sp ek to ra tu  K on tro li w 
Sosnoweu, p rzy  ul. M ałachow skiego L. 
2 lub w prost w Zakładzie po nadesła­
n iu  ofrankow anej koperty . Podania , 
k tó re  nie zostały  wniesione na kw estio  
ń a rju śzach  b ęd ą  uwążąń.e ' za ' p jjtyl 
prżedm iótowo.

W ypełn iony  k w estjd n arju sz  należy  
przesłać  do Z akładu 
N A JP Ó Ź N IE J  no O N I A. 30 K W IE T ­

N IA  1931 r.
P rz y d z ia ł m ieszkań nastąp i p rzy ­

puszczalnie w m iesiącu czerwcu bib lip 
6u b. r. N ieuw zględnionc podania  zóśtą 
n ą  bez odpowiedzi.

Nauka ! wychowanie f l l l f l l

CH CESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
końezyć kursy  fachowe, koresponden­
cyjne im. p ro fesora  Sekułowieza, W ar 
szaw a. Żóraw ia 42. K u rsy  w yuczają li­
stow nie: buehalterji, rachunkow ości ku 
p ieckiej, korespondencji handlow ej, ste 
n o g ra fji, nauk i handlu, praw a, k a lig ra  
fji, p isan ia  na  m aszynach, tow aroznaw  
stw a, angielskiego, francuskiego, n ie­
m ieckiego. pisowni, g ram a ty k i polskiej, 
o raz ekonom ji. Po ukończeniu egzam in.
Żadajcie m o spektów. _____ _
O N D U L A C JI w yuczam  na  w arunkach  
przystępnych . Sosnowiec - B ędzińska 23.

P H I  K upno 1 sprzedaż.

S K L E P  spożywczy do sprzedania. W ia­
domość w ad m in is trac ji „E yprcśu-"; So­
s n o w i c e .   i
W APNO palone budowlane - wysoko­
procentow e oraz m ia ł w apienny po .ce­
nach konkurencyjnych  do nabycia  w 
Z akładach W apiennych  firm y  „EUes“ 
Sp. F irm ow a w Będzinie, ul. S ielecka 
17, teł. 5-95., dostaw a w każdej ilości, 
w łasnom i końmi.   _

Ceny zniżone
3 fo to g ra fje  pocztówkowe arty sty czn ie  
w ykonane zł. 5.—, 6 fo to g ra fii i p o rtre t 
zł. 10.— w zakładzie M ichała Stelm a- 
Bzezyka, Sosnowiec - Pogoń, O rla  4, 
przystanek  t r a m wajowy, ul. Żerom skie 
HODOW LA zielononóżek w Mąohpci; 
each w ysy ła  ja ja  w ylęgowe 30 gr. szt. i 
jednodniow e kurczęta  90 gr. szt. P rzy  za 
m ów ieniu  połow a należności. K ielce, 
sk rzynka 38. B ohdan K osiński.
DO sprzedania  ow ocarnia na dogod­
nych. w arunkach  z pow odu w yjazdu.
W ind om ość w ad m in is trac ji. ____
P IA N IN O  krzyżowe 1.350 zL  fo rtep ian  
750 zł. sprzedam . Będzin, K o łłą ta ja  30. 
B aronh la tt. ’
SPR ZED A M  powoź używ any tam o. 
Będzin, W ap ienna 26, tel. 7-95. 
T A P IC E R  sprzeda kozetkę za 45 zł. Sio 
anowiec, K o łłą ta ja  10, o ficyna I I  p iętro .

r&d jo, za obrazę, a.
przypuszczenie o samobójstwie 

za szkodzące jego opiuji.
Wobec tegoy niewiele się namy­

ślając, zaskarżył panią Małgorzatę 
do sądu o obrazę.

Niezwykła scena rozegrała się nie 
dawno w restauracji wielkiego ele­
ganckiego hotelu paryskiego...

Było to około godziny 5 popołud 
niu. Przy stołach zebrali się liczni 
gośiue. Można tam było widzieć wie

Ha uis&aćh Moskwy 35 wypadków 
tramwajowych dziennie.

Statystyka moskiewskiego ru- 
cjhu ulicznego wykazuje straszliwy 
wzrost wypadków tramwajowych.

Zderzenia dwu wozów, wykole­
jenia tramwajów, lub przejechania 
przez tramwaje dochodzą do 35 wy 
padków dziennie. 

Według tejże statystyki w cią­

gu r. 1930 w Moskwie
wydarzyło się 5.600 zderzeń 

i 3.200 przejechać, 
spowodowanych wyłącznie przez 
tramwaje miejskie. 

Niezależnie od tego ogłoszono 
statystykę wypadków samochodo- 
wych.

P ie rw sz y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie tln y  
i D ź w ię k o w y

„Nowości1'
BĘDZIN,

T e le fo n  2-8'2.

O d  ś ro d y  8 go k w ie tn ia  b r. i d n i n a s tę p n y c h  
N a jw ię k sz y  p rz e b ó j d ź w ię k o w y  i śp ie w n y !

„Pod dachami Pa ryża
W  ro la c h  g łó w n y ch : A lb e r t  P re ja n  i P o la  llle ry .

N A  S C E N IE  R E W JA  A rty s tó w  S cen  W a rs z a w s k ic h  p t

ssWSZYSTKO HA WESOŁO £6

L. W O K O N C E W łC Z O W A . —  M. T A R N O W S K A , 
A , 1W A S IO W , E. O D R O B IinSK I.

K I N O

„Czary"
w Czeladzi ,

W  c z w a rte k  9, p ią te k  10 i so b o tę  II k w ie tn ia  1931 r.
L ilja n a  G ish , D o ro ta  G ish , R o n a ld  C o lm an  i W ilia m  
P o w e ll w  d ra m a c ie  o sn u ty m  n a  tle p o w ieśc i G e o rg e

E lio ta  p  t :

„Noce Florenckie4'
(ROMOLA)

R zecz  d z ie je  s ię  w e  F lo ren c ji i P iz ie  w  s ło n e c z n e j fta iji

W k ró tce :
15

W k ró tce :

Kirio-Teatr

„M iraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14.
te le fo n  3-01,

O d  w to rk u  7' k w ie tn ia  1931 r, i d n i n a s tę p n e  
Nasza znakomita rodaczka POLA NEGRI w wielkim obyczajowym

dramacie p. t.:

„Ulica potępionych dusz’
Nadprogram! Nadprogram!

Na ogólne żądania proloa jowany potężny patriotyczny 
f Im polski p. t.:

„Mogiła nieznanego ż© nierzaSf
według powieści ANDRZEJA STRUGA.

KINO

Strzem ieszycach

Od c z w a rtk u  9 k w ie tn ia  i d n i n a s tę p n e . W ie lk ie  św ię to  
film o w e! N ą jp o tę ż n ie jsz y  film  sezo n u  n a  tle  m o ty w ó w  

a rc y d z ie ła  S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  p. t :

„ W I A T R  O D  M O R Z A lt
W  ro la c h  gł. a sy  p o lsk ieg o  e k ra n u : M A R JA  M A L IC K A , 

A D A M  B R O D Z IS Z , K a z im ie rz  Ju n o sza  - S tę p o w sk i,
—  E U G E N JU S Z  B O D O . —

Dramat bohaterstwa, miłości 1 poświęcenia na tle wyzwolenia Paraorzai 
Walka Polaka i Niemca o serce kobiety! — Tragedja załogi 

w zatopionej lodzi podwodnej 1
Początek seansów w dni powszednie od godziny 6-ej, w niedz elę

od godziny 3-ej.

F O R T E P IA N  k ró tk i czarn y  w dobrym  
stan ie , o m etalicznym  głosie, „E duarda  
Soilora L ign itz“, sprzedam  bardzo ta ­
nio lub  zam ienię na p ianino. W iado­
mość, Sielecka 34 Jam rocha.

"Tos A d V T p  r T c l T

PO TR ZEB N A  jest zdolna kuch ark a  do 
re s tau rac ji. Sosnowiec, W arszaw ska 
N r. 19.
PO TR ZEB N A  zdolna eksped ien tka ze 
św iadectw am i res tau racy ju em i do bu­
fe tu  I/TI k lasy  na  stac ji Sosnowiec. 
K U RSY  SZO FERÓ W  M ECHANIKÓW  
I  W ARSZTATY SAM OCHODOW E 
S t  K onopki. P ro m y k a  9. Z apisy  n a  no 
w y kurs, codziennie. N auka  p ła tn a  r a ­
tam i, gw aran tow ana. P ra k ty k a  jazdy 
w irażow a. K u rsy  p o s iad a ją  M odele 
w p rzek ro ju  różnych pojazdów  M echa­
n icznych _______________
M A JS T E R  pończoszniczy poszukuje 
p racy  od zaraz. Łaskaw e zgłoszenia: 
Sosnowiec, W schodnia 11 m. 5.

L O K A L E .

lo pięknych i wykwintńie wystrójo 
nych pań oraz wytwornie ubranych 
dżentelmenów..

Jedna z pań uczuła nagle, że ktoś 
wtyle stoi za nią. Przekonana, że 
jest to służący hotelowy, gdyż ocze­
kiwała właśnie depeszy, odwróciła 
się i zdrętwiała z przerażenia! Uj­
rzała eoś

straszliwego!...
Wpatrywały się w nią z obrośnię 

tej twarzy małe, złośliwe oczka, a ol 
śnicwająeo białe, ogromne kły lśni 
ły  się jakby w  uśmiechu. Niesaroowi 
ta istota pochyliła się ku pięknej da 
mie , jakby chcąc ją objąć swemi dl u 
giemi, ko&materni ramionami . Wów 
czas dama wydała przeraźliwy 
krzyk i zemdlała...

Ów okrzyk zwrócił ogólną uwagę 
obecnych na orangutana i powstała 
w hotelu niesłychana panika. Dopić 
ro kilku przytomniejszych panów 
zprjentowało się w sytuacji.. Drzwi 
jadalni zamknięto i

zaalarmowano policję.
Napróżno jednak starała się ona 

ubezwładnić małpę, która wyprawia 
ła niezwykłe wprost skoki akrobaty­
czne, nie dając się w żaden sposób 
schwytać: Zatelefonowano wówczas 
po straż ogniową i brygadę gazową, 
lecz orangutan nic sobie ztegu nic ro 
bił. Doipero zawezwany dozorca zo­
ologicznego ogrodu zdołał uspoko ć 
swego pupila, ulokować go w aucie 
i odwieźć do klatki,

skąd się wyrwał..
Ciekawa ta historja żywo jest o- 

becnie omawiana w Paryżu

SZU M ILA S Leon zgubił książkę kusy 
chorych, w ydaną w Sosnowcu, k artę  
wojskową, w ydaną w Będzinie i łeg ity  
tnacjfr.opieki społecznej.'’Znalazcę u p ra  
Sża się o 'zw ro t do ,.E xpresu“ w Dąbro
wie.   ___________________________ _
T R Z EC IA K  (E  W ICZ Ludw ik zgubił 
książeczkę wojskową, .wydaną przez P. 
K. U. Częstochowę i dyplom , książce/ 
kę czeladniczą, w ydaną przez cech rzeź
niozy woj. śląskiego i iuue pap iery .__
U N IEW A ŻN IA M  zagubioną książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P. K. U. Sos­
nowiec, J a u  K alab iń sk i.
W IEC ZO R EK  Józef zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez 13 halni jon w 
K opyczyńeaeh.

R Ó Ż N E

DO w ynajęcia  4- pokojow e m ieszkanie, 
w ygody nowoczesne. A dres w adm in i­
s tra c ję   _________________ _____
STEFA N  S krzypiel uniew ażnia zgubio 
ne św iadectw o szkolne 3 oddziałowe. 
GARAŻE do w ynajęcia. Sosnowiec, 
Telef. 11 - 10.

Z gubione dokum enty. j||lp |j
SOCHA J a n  zgubił dowód osobisty  i 
bilet okresow y w ydano przez dyrekcję  
W arszaw ską. Znalazcę proszę o zw rot 
do zaw iadow cy na  s tac ji Sosnowiec. 
BORÓW KA R om an zgubił leg itym ację  
zasiłkow ą, w ydaną przez P . tL P . P . Za
wiercie,_______________________________ .
B O K oW K A  R om an zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K . U . Za
wiercie.________   .
TR ZC IO N K A  B olesław  zgubił książecz 
kę k asy  chorych, w ydaną w W ojkow i­
cach K om ornych.

2 SAMOCHODY ciężarowe nowe do 
w ynajęcia. _W icd«m osć:_ tclef. 10.25.__

Przewrót w sztuce  
fotograficzne!

6 zdjęć pocztówkowych artystycznie  
w ykonanych

każda w Innef posła z ł.lS  —
zakład  fot. „S tud jo“, Sosnowiec, 3-go 
M aja 23. vis a vis kościółka jiolejgwggm 
U N IEW A ŻN IA  się zgubiony dowód o- 
aobisty, w ydany  przez starostw o w K iel 
each na nazw isko Ja rżąb a  A ntoniego^ 
KTÓRA z pań  sportsm enek zechce sp? 
dzic ze m n ą  w akacje i tow arzyszyć m i 
w w ycieczkach po Polsce! Łaskaw e 
zgłoszenia możliwie z fotograf.ią do
adm in is trac ji pod „Samochodem]1. ___
KRAW CO W A  z W arszaw y przy jm uje  
do szycia suknie, kostjum y i okrycia. 
P iłsudskiego  8 m. 10, p a r te r  w pod-
wórzu. ________   .
BR O N ISŁA W A  M aślanka zgubiła w y­
rok sądu grodzkiego w Sosnowcu na 
o trzym yw anie alim entów  od Leona Do 
bosińskiego z Zagórza, k tó ry  lunrej- 
szeni un iew ażn ia .______  . ______
P O D A JE  do wiadomości, że Zofja 
K rzak  z Zaw iercia, ul. S tefan  ja  Nr. 1, 
córka J a n a  K rzaka  nie m a m c wspólne 
go z Zofją K rzak  zam ieszkującą w S« 
snowcu. Zofja K rzak, Zaw iercie, u lica
S te fa ń ja  K r. L   _______  ._
PR Z Y B Ł Ą K A Ł Y  się dwie gęsi b iałe 
zn a jd u ją  się. Będzin K saw era, u.. Cyn
kowa 20, Józef M ajerczyk. ______
PR Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies dftży m rożaty , 
pasek zw yczajny, uszy duże. J e s t  do. 
odebrania. Będzin, K rakow ska 6. M.
R o b a k .______________________ _ ______.
ŻA  wypożyczenie 3.000 zł. do urucho­
m ienia przedsiębiorstw a, dam  s ta łą  P® 
sadę. K a p ita ł zagw arantow any. Golo-i 
nóg. P ie k a rn ia  M echaniczna.

Wydawca: Helana Mooaiorska. Druk „Expras Zagtybia“ Sosnowiec, ul. Teatralna I. teL 4-94,


